
Nr. 252. raków, Sobota 3 Listopada 1888. Rocznik
„Nowa Reforma1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uioczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
V  Państwie Niemieckiem . . . .
W m i e j s c a ...............................................
Do W łoch, Franeyi, A nglii B elgii,

Szwajoaryi, Tureyi i innych krajów
Pojedynczy num er keaztuje l O  centów, z p rzesy łką  pocztow ą 1 3  centów.

P renum era tę  p rzy jm u je  się ty lko  za  ca ły  miesiąc*
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się naJ- 
cyłać franco  do Admiuistracyi Nowej B eform y  w Krakowie .ts ty  reklamacyjne nitopieczę- 

t.nwane nie podlegają opłaoie pocztowej. — Listów  n ie ,. owanych nie pizyjmuje się.

R ek^pism ttu  n a d sy ła n ych  ILedakcya n ie  zw raca.
Adres Bedftkcyl | Administracji: Ulica Iw. Jana Nr. 13.

rocznie: półrocznie: 1 kwartalnie: m ie sze n ie :
24 zł. w. a. 12 zł. w. a 6 zł. w. a. 2 złr. — et
28 ,  . U  ,  , 7 ,  , 3 ,  -  ,
20 ,  , 10 .  ,  1 5 .  . 1 .  80 ,

32 ,  , 1 16 ,  , 8 ,  , 3 .  -  .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m u f l ą :

zamiejscową: Adminietracya „Nowej B e t rrmy* i  wszyi ;He urzędy poertewe; 
miejscową: Adminietracya «,N ow ej B eform y11. — Marazyn nowości F . A. t  rlra— 1 Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koneesyonowami biuro (SOberztein) plac i f y a c k i  
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handr1 Kuklińskiego w H ali Sukieu- 
uic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Oglossenla (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem piżmem (petit), za pierwzzy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnioy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za kaidy raz. Ogłoszenia do „Reformy** vpi ipekta, cyrkularze 
ogłoezenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla aiciejscowyeh, a 50 cen . 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytoóć uprasza zie naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie 
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W Tarnowie Ageneya dzien­
ników Józefa Pisza; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskuski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileozko, — W  Wiedniu pp. Haa- 
senstein & Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B rłinie, Lipsku, Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 1, R. Moeee (takie w Be. In if Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W Paryża Księgarnia Luiemburgska 3 rue des Grand* AUgaznns i  So- 

cietś Mutuelle de Publieitó A. L o r e t t e ,  direoteur. Bue Oaunarun 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych P renum era to­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi: 

za l i s t o p a d :
W miejscu . . . .  1 złr. 8 0  ct.
z przesełką poczto­

wą w Austryi . £  złr. — ci.
w cesarstwie n ie-

m ieckiem  2  złr. 5 0  ot.
za l i s t o p a d  i g r u d z i e ń :

W miejscu . . .  3  złr. OO ct.
z przesełką poczto­

wą w Austryi . 4- złr — ct.
w cesarstwie n ie­

m ieckiem  5  złr. — ct.

W A d m in istra cji „Nowej He for­
my*4 je s t  do n a b jc ia  „Mowa p osła  
Tadeusza R otuanow icza w rozpraw ie  
budżetow ej na p osied zen iu  Sejm u  
g a licy jsk ieg o  z dn ia  16 p aźd ziern ik a  
b. r.“

Cena 15 ct.

Z Koła polskiego.

0 d  sekre taryaiu  Koła poselskiego polskiego 
w W iedniu  otrzymujemy nas tępujące urzędowe 
sprawozdanie:

Koło poselskie polskie odbyło w d. 28 paździer­
nika b. r. 1-sze posiedzenie po zebraniu się Izb Bady 
państwa. Przewodniczący p J a w o r s k i  pod­
dał pod obrady Koła sprawy, zamieszczone na  
porządku dziennym najbliższego posiedzenia Izby 
poselskiej. P ierwszą z tych  spraw  je s t  wybór 
pierwszego w iceprezesa Izby, a przewodnicząc) 
oznajmił,  iż wszystkie kluby prawicy godzą się. 
aby dotychczasowego d rug iego  w iceprezesa Izby 
wybraó pierwszym, za czem w Kole polakiem od 
daw na oówadczyły eię głosy. Koło postanowiło 
jednomyślnie głosowań w Izbie za  wyborem 
C h l u m e c k j e g o  pierwszym wiceprezesem. D a ­
lej uchwaliło Koło wybierać drugim  wiceprezesem 
tego posła, którego przedstawi klub czeski. W re ­
szcie Koło postanowiło głosować w Izbie za wy­
borem p L e «  a k o w s k i e g o  Karola do komi- 
syi p raw a karnego, w której zasiadał przed zło­
żeniem mandatu.

N as tępnie Koło obradowało nad pytaniem, czy 
wniosek P e r n e r s t o r f e r a ,  aby komisya budże­
towa zastanowiła się, czy należy przedłożyć Izbie 
akta i protokóły  komisyi, k tóre  badała, aiali są 
uzasadnione zarzuty co do wad w organizacyi 
szpitala powszechnego wiedeńskiego i co do n ad ­
użyć tam zachodzić mających. P rzem awiają w tej 
sprawie pp. H a u s n e r ,  C h a m i e c ,  C h r z a ­
n o w s k i ,  M a c h a l s k i  i wyrażają zdanie, iż 
odesłanie takiego w nioskn do komisyi nie jest 
mięszaniem się władzy ustawodawczej w zakres 
działania władzy wykonawczej, a nadto  reprezen- 
taeya państw a je s t  nietylko władzą ustawodawczą, 
ale także kontrolującą. Je d n ak  zważywszy, że

inne s tronnic tw a prawicy postanowiły już podo­
bno głosować przeciw przekazaniu tego wniosku 
do komisyi, Koło zawiesiło swoją uchwałę w teł 
sprawie, a upoważniło przewodniczącego, aby p o ­
wyższe powody przewodniczącym innych  stron 
nictw przedstaw ił i porozumiał się z nimi co do 
jednakow ego o ile możności postępowania w tej 
sprawie wszystkich s t ro n n ic tw  prawicy.

W reszcie Koło uchwaliło głosować za przeka­
zaniem do komicy! w n i^ k ó w  posła R o z  e r  a ,  
żądijącego reformy postępowania sądowego w 
sprawach drobiazgowych, a nadm ieniono wśród 
rozpraw , że ta spraw a je s t  prawie załatwioną 
przez wygotowany już projekt.

Po powzięciu postanowień przez Kolo co do 
spraw, będących na porządku dziennym  obrad 
Izby, p P o p o w s k i  wniósł, aby wniosek p. 
C h a m c a  i towarzyszy, który wyszedł z inieya- 
tywy całego Koła polskiego, o zniżenie opła t i 
uależytości p raw nych  od przenoszenia własności 
mniejszej wartości, przyszedł w tym okresie se- 
syi pod rozprawy Izby. Koło uważając, że uchw a­
łę taką już powzięło przy końcu sesyi w maju, 
upoważniło przewodniczącego do poczynienia w 
tym względzie kroków.

P, B o b r z y ń s k i  przedstawił użyteczność, 
aby Koło obradowało nad budżetem i swoje 
względem budżetu  żądania wniosło przed roztrzą­
saniem go w kom.syi budżetowej izbowej. P. 
C h r z a n o w s k i  przypomniał,  że uchwałę taką 
powzięło już Koło dawniej,  a w roku zeszłym 
roztrząsało większą część budżetu przed obrada 
mi nad nim komisyi izbowej. P. B o b r z y ń s k i  
wniósł,  iżby dla należytego w ykonania tej uchw a­
ły polscy członkowie komisyi budżetowej porozu­
miawszy się między sobą, referowali w Kole cały 
budżet.  Wniosek ten  przyjęto.

Na wniosek p. B u t o w s k i e g o  Koło uchwa 
liłn, iż polscy członkowie komisyi gorzelnianej 
izbowej mają naradzić się co do sposobu u sun ię ­
cia uciążbwości w wykonaniu  ustawy nowej o o 
podatkowaniu spirytusu wykazanych w in terpela- 
cyach, wniesionych w Sejmie galicyjskim, oraz 
w petycyach do Rady państwa i czynić sta rania  
u rządu o usunięcie tych uciążliwości.

W ybór komisyi parlam entarnej Koła odłożono 
na później z powodu, że wielu jeszcze członków 
Koła nie przybyło do W iednia , a natomiast Ko­
ło uchwaliło zawezwać telegraficznie wszystkich 
nieobecnych posłów do rych łego  przyjazdu.

N a początku tego posiedzenia p. C z e r £  a- 
w s k i zawiadomił Koło, że z powodu długo t rw a ­
łego cierpienia oczu nie mogąc przyjąć referatu, 
który mu zwykle powierza komisya budżetowa, 
postanowił złożyć m andat do tej komisyi, korzy­
stając ze służącego mu prawa, gdyż jest  cz łon­
kiem kilku komisyj izbowych.

Na krótkiem posiedzeniu w dniu 30  paździer­
nika b. r. Koło postanowiło g łosować w Izbie 
z powodów wyżej przytoczonych za przekazaniem 
w niosku p. Perners to rfe ra  do komisyi budżetowej, 
aby go roztrząsła i Izbie zdała sprawę.

KaresBODdaucya „Nowej Mony".
L w ów , 1 listopada.

( = )  Jakby  niebo sprzyjało zwyczajowi odwi- 
dzam a grobów na cm entarzach wypogodziło się 
dzisiaj po kilkudniowej niepogodzie. N ajmniej 
dwadzieścia tysięcy pospieszyło na  cm en ta rz  ły ­

czakowski z wieńcami i lampionami, aby na g ro ­
bach drogich sercu w dniu tym pomodlić się i 
wspomnieć rzewnie przeżytą wspólnie p rze ­
szłość. Dziś i ju tro  p łoną nasze cm entarzyska 
krociami świateł, miejscami n ieste ty  zbyt jaskra- 
w e m i , na teatra lny  efekt obliczouemi. To znak 
epoki, wszędzie musi b y ć  reklama!

Miejscowe pism a: Kuryer  i Dzień ik przypo­
mniały publiczności sm utną  40- le tn ią  rocznicę 
bombardowania Lwowa, kiedy to w dniu 2 lis to­
pada 1848 r. polała się strugam i po ulicach mia­
sta krew n iew inna pomordowanych obywateli. — 
Z uroczego naszego „.Wysokiego zam ku1* działa 
rzucały bomby, a baterya rakietników e s k a ł a  ua 
miasto grana ty  i kongrewskie race. Przeszło 70 
osób śm ierteln ie  ugodzonych padło na ulicach a
0 wiele więcej raniono. Z gm achów  publicznych 
spłonęły: ratusz, teatr, technika  i uniwersytet.  
Krwawa ta karta z dziejów kraju naszego żywo 
dziś przypomina się wielu żyjącym jeszcze wśród 
nas świadkom naocznym owych mordów, zw ła­
szcza rodzinom ofiar bezdusznej ówczesnej reakcyi. 
Sm utne  wsDomnienia ale konieczne!

Przedstaw ien iom  się namiestnikowi nie ma 
końca. Dzisiaj p rezydent miasta p rzedstawił h r  
B a d e n i e m u  całą Radę miejską, która prawie 
w komplecie zjawiła się w namiestn ictwie. W ie­
lu radnych  wystąpiło w strojach narodowych. 
Równocześnie przybyli i naczelnicy biur m ag i­
stratu .  —  P. nam ies tn ik  p iln ie  wypytyw ał się o 
s ta tut miejski. Poczem przedstawiała się Izba 
handlowo-przemysłowa.

W skutek otrzymanego rozporządzenia policyj­
nego odbyło się wczoraj zgromadzenie młodzieży 
politechnicznej. Członkowie w szystsich  stowarzy­
szeń politechnicznych zjawili się na zgrom adze­
niu, które odbyło narady w obecności rektora  p. 
P. Z b  r o ż k a  i komisarza policyi. — Sprawę 
omawiano ze s tanowiska swobody życia akade­
mickiego.

Akadem ik  K o r n e l i a  udow adniał,  że dla kon­
sekwentnego  spe ła ien ia  zamiarów c. k. dyrekcyi 
policyi, powlnienby komisarz policyi w sali klu 
bowej bezwzględnie dzień cały przesiedzieć, po­
nieważ pism a i biblioteka dają młodzieży zawsze 
m ateryał do jak najobszerniejszych dyspu t i roz­
praw. Nadto d y re k c ja  policyi ma zupełnie mylne 
pojęcie o zebraniach w „K ó łk ich  naukow ych",  
tam bowinm odbywają się przeważnie odczyty 
czysto tachow o-techn iczpe , a. jeżeli wyjątkowo 
omawiane są m n e  Sprawy, to je s t  to tylko wyni 
kiem ulotnej potrzeby, jaką każdy technik ,  ucząc 
się tylko nauk ścisłych i zawodowy h  uczuwa. 
Akademik K o z ł o w s k i ,  powołując się na usta­
wę o stowarzyszeniach w ogóle, zbijał dosadnie 
rozporządzenie p o l ic y i , które scharak teryzow ał 
jako echo zamierzonych we W iedniu  „reform " 
w szkołach wyższych. Zakończył zaś swoje p rze ­
mówienie wnioskami identycznem i z uchwałami 
wiecu akademickiego, t. j. ażeby wnieść rekurs
1 wysłać deputacyę do nam iestnika i wystosować 
zażalenie do Rady państwa. Nad temi wnioska­
mi wywiązała się d y s k u s ja ,  następnie przyjęto 
je jednom yśln ie .

W  końcu przemówił rek tor  p. Zbrożek, zape­
wniając m łodzież ,  że kolegium profesorów po­
prze ile możności słuszne ich żądanie.

Cies»yn, 31 października.
W  ostatnim num erze Gwiazdki Cieszyńskiej 

spotkaliśmy się z nam ię tnym  artykułem, w ym ie­

rzonym  przeciw cieszyńskiej K orespondencji N o­
wej Reformy z dnia 17 października. Obowiąz­
kiem korespondenta je s t  s tanąć  we własnej obro­
nie tern więcej, że zarzut przekręcania  faktów i p rzed­
stawiania s tosunków śląskich w fałszywem św ie ­
tle jem u uczyniony, da się w tym  wypadku odwrócić 
i do redakcyi Gwiazdki najzupełniej zastosować. 
Naprzód nie w spom inał ko responden t ani słówkiem 
o toastach, lecz tylko chciał zwrócić uwagę na 
język, w którym duchow ieństw o między sobą na  
onej uczciu konwersowało. Że księża katoliccy 
śląscy nigdy albo bardzo rzadko kiedy mówią 
między sobą po polsku, to n ie  ulega wątpliwo­
ści i o tern wie każdy, kto choć dni kilka miał 
sposobność w ich g ronie  się znajdować. Jes t to  fa­
ktem, k tórego gołosłowne zaprzeczenie ze s trony 
Gwiazdki na nic się nie przyda. P raw da, że 
znajdują się tu i owdzie chwalnbne wyjątki,  k tó ­
re mogą posłużyć wszystkim za wzór, a do ta­
kich zaliczamy redakcyę Gwiazdki , jakoteż 
członków W ydziału „Związku śląskich katolików," 
ale oprócz nich  jakże mały jeszcze procent du ­
chowieństwa należy do zdeklarow anych narodow­
ców ! Co do drugiego zarzutu, uczynionego ko­
respondentowi, że przypiął ła tkę teologom olo- 
munieckim, p ię tnując ich wrogie usposobienie 
względem narodowości polskiej, to Szanowna Re 
dakeya Gwiazdki raczy sobie przypomnieć, co 
sama w nr. 33 (rocznik 41) pod korespondenc ją  
jakiegoś teologa ołomunieckiego jako swój przy- 
pisek zamieściła Czyta.ny tam co n a s tę p u je :

„Trudno  nam  zamilczeć, co już dawniej doszło 
do naszej wiadomości, że w gronie teologów, obok 
szczerych usiłowań pojawiają się także srog ie ,  
a co najm niej n ieprzychylne dążności w tym 
kierunku. Tym więc teologom, którzy nie p rzy ­
wiązują wagi do dokładnej znajomości języka 
polskiego, oświadczamy, że lud nasz p o ls k i . co 
nas szczerą przejmuje radością, czyni z dniem 
każdym postępy w znajomości języka, czyta i uczy 
się, wymaga więc i wymagać będzie od swych 
nauczycieli dokładnej znajomości języka ojczyste­
go, co zresztą podnieść tylko może powagę ich 
w oczach ludu. Zbyteczne tu może nadm ieniać , 
że brak biegłości w w ysłowieniu u trudn ia  wielce 
zadanie księdza, gdyż kazania i nauki chrześciań- 
skie ucierpieć muszą na  treści i wrażeniu. S p o ­
dziewamy się, że słowa powyższe nie p rzeb izm ią  
bezskutecznie".

Z przytoezunugo ustępu aż nadto widać, że 
coś złego się święci! W praw dzie  powiada Gwiazdka 
z całą dobrodusznością, że nie jeden perekińczyk 
s ta ł się z biegiem  czasu dobrym  patryotą, ale 
m ybyśm y sobie nie życzyli jak ichś dopiero m e ta ­
morfoz, t j lk o  pragnęlibyśm y mieć pewność, że 
ci , którzy mają kiedyś przodować ludowi, ko­
chają jego ję /y k  i narodowość i stoją po jego 
stronie. N a  to jedyna  rada w y c h o w a ć  i c h  
w d u c h u  p o l s k i m  Albo zatem wysłać ich 
na s tudya teologiczne do Krakowa, albo w razie 
niemożności zrealizowania tego projektu, zmusić 
ich do obowiązkowego uczenia się języka polskie­
go i to według pewnego, z góry ułożonego pro­
gramu. W te n  sposób nniknie się tej nieszczę­
snej totalności. że księża w braku znajomości oj­
czystego języka, posługują się obcym.

Z Rady państwa.

31 października.
( f f )  P re zy d e n t  S m o l k a  o twiera posiedzenie 

o godz. 11 min. 15
Obecni wszyscy ministrowie.
Do prezydyum  Rady państw a w płynęło  p rzed­

łożenie rządowe co do ułatwień przy poborze n a -  
leżytości od kas oszczędności i kas pożyczkowych 
systemu Raiffeisena, nas tępnie  przedłożenie rzą­
dowe, dotyczące u ła tw ień  prcy poborze należylo- 
ści od konwersyj pożyczek.

P rezyden t przydziela je  komisyi budżetowej.
Dep. M a 11 u s z, jako referen t  komisyi budże­

towej, zdaje sprawę z projektu do ustawy o po­
kryciu udziału, przypadającego na kraje P rzed -  
lifawii, w nadzwyczajnym kredycie wojskowym 47*3 
milionów

T i i r k  oświadcza, że będzie g łosował przeciw 
przedłożeniu, gdyż wobec istniejącego system u 
podatkowego zbyt wielkie ciężary na lud się n a ­
kłada, nadto ponieważ dzisiejsza polityka we­
w nętrzna nie dość jest dbałą o wzmocnienie 
związku z Niemcami. Mówca zsstrzega się prze­
ciwko temu, aby rząd rok rocznie występował 
z n iwemi żądaniami na uzbrojenie.

M a 11 u s z zarzuca mówcy brak przywiązania 
do państwa, w którem żyje Tflr k uważa za pa- 
tryotyzm to, co tem u pojęciu w pros t je s t  p rze ­
ciwne. Referen t budżetowy wykazuje sp rzeczno­
ści w wywodach poprzedniego mówcy i uprasza 
o uchw alenie kredytu , co zresztą ze w zględu na 
uchwały delegacyj je s t  konieczne. P rzed łożenie  
rządowe zostaje przyjęte przez Izbę w 2 i 3 
czytaniu.

N astępują  z porządku dziennego obrady nad  
pe tyc jam i.

Kilk- petycyj ze L w o w a ,  aby biblioteka uni­
wersytecka była o twarta  od 5 do 8 wieczór, od­
stąp iono  rządowi do możliwego uwzględnienia. 
Również odstąpiono rządowi p e ty c ję  c. k. e g z e ­
k u t o r ó w  podatkowych o zrów nan ie  ich z u- 
rzędnikam i państw ow ym i.

Petycye o utworzenie r u s k i e g o  g i m n a ­
z j u m  w Przem yślu  i innych  rusk ich  szkół w 
Galicy i wschodniej zostają załatwione podobnie, 
jak  takież same petycye, referowane w m aju  b. r. 
Odstąpiono je  rzą^owt.

Dr. K o p y c i ń  s k i przedstawia p rośbę g m i­
ny B p  a s  u w Galicyi w sprawie budowy m ły ­
na gm innego . Na wniosek referen ta  odstąpiono 
prośbę rządowi do zbadania.

Prośbę obszarów dworskich, gm in  i urzędów 
parafialnych o przeniesienie s trzelnicy wojsko­
wej z W i e r z b i ą d z a  N i ż s z e g o  w Galicyi, 
odstąpiono na wniosek dep. O z a r k i e w  ■ c z a 
m in is te rs tw u obrony krajowej do załatwienia.

P e tycye  gm iny  w B a b i n i e  i S o k o ł ó w c e  
w Galicyi o użytkowanie słonej wody celem pod­
niesienia hodowli bydła , polecono rządowi do 
muiliwego uwzględnienia.

Kilka petycy, w sprawie kolei żelaznej i  D ę ­
b i c y  d o  N a d b r z e z i a i  Rozwadowa, odstą­
piono rządowi do możliwego uwzgiędnn nia.

Na wniosek dep. R  i e g  e r  a przerwano obra­
dy, gdyż brakło kompletu.

S t e i n w o n d e r  wnosi in te rp e lac ję  do m in i­
s tra  sprawiedliwości o zmianę ustawy co do żą­
danej od urzędników w Karyntyi znajomości ję ­
zyka słowieńsziego.

N  a b e r  g  o j i tow. in te rpe lu ją  m inistra  skar-

HANZA.
P o w i e ś ć  z  X V  B t u l e o l a .

Napisał 

W incen ty R a p a ck i.
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Człowiek ten ciężko oddychał,  jakieś wzrusze­
nie gniotło mu piersi; nareszcie, jak  gdyby p rze ­
zwyciężając siebie, ściągnął brw i,  potem uderzy ł 
nogą w posadzkę, zerwał się z siedzenia i prze­
szedł parę razy po izbie. W  końcu z a cz ą ł :

—  Bóg mi świadkiem , że chcia łem  oszczędzić 
sobie tej zbrodni i chociażbyście mi góry złota 
dawali, nie byłbym się odważył...  ale on porwał 
mi kobietę, którą kochałem, porw ał i zbezcze­
ścił a potem wyrzucić kazał z zamku, jak  psa...  
po za bram ę.. . .  w noc zimową... .  P rzek lę ty !  
podły !

— N o ,  no,  p rzes tań !  tegom nie ciekawy. 
Mów, jak się dokonało zabójstwo i czyśmy bez­
pieczni ?

Czech zdawał się uspokajać, siadł znowu i roz 
począł :

—  Onegdajczej nocy była wielka kłó tn ia m ię­
dzy nim i starym księciem, tak żeśmy go pra­
wie nieżywym zanieśli do łóżka. Przemysław pił 
nazajutrz dzień cały na  umór. Porozpędzal s łu ­
gi, m nie  zelżył i uderzył,  grożąc więzieniem i 
to r tu ram i ,  jeżeli się poważę zbliżyó do starego 
p ina .  Wszystko to n ie nowina dla mnie. Byłem 
już lzouy i kopany przez niego, ale gdy w ypo­
minając mi moje niby przestępstwa, wymówił 
jej imię...  i począł się naigrawać z swojego po­
dłego czynu, taka wściekła zemsta zakipiała mi 
w duszy, że postanowiłem dokonać czynu. W y­
brał się z powrotem do Cieszyna w towarzystwie 
swoich dwóch przybocznych łuczniKÓw. Wszy­

scy byli dobrze pijani. W ym knąłem  się i zaczai­
łem  w gęs tem  sitowiu, przygotowawszy sobie 
węzełek do przebrania w tę oto suknię. Sitowie 
to ciągnie się od 'drogi i g inie w n ieprzystęp ­
nych bagnach aż pod sa; Zator. Tam spodz ie­
wałem się znaleść dobre i bezpieczne ukrycie i 
tam  też je znalazłem ....  Gdy nadjechali, wziąłem 
go dobrze na cel i s trza ła ugrzęzła mu w g a r ­
dle.. .  Zobaczyłem krew buchającą. Powalił się na 
wznak. Drugą poczęstowałem łucznika, Zbignie­
wa. Byłem tak wściekły, żem chciał dalej mio­
tać strzałami. Myśl o ucieczce nie przeszła mi 
przez głowę. Stałom więc. i widziałem wszystko.

— „M ordercy!"  k rzyknął Zbigniew, widząc 
upadającego księcia Przemysława, ale w tej chwili 
i jego dosięgła strzała Stach drugi łącznik , jął 
uciekać z powrotem, wołając: „Zasadzka, ra tu n ­
k u ! "  Lecz przecie się powoli upam iętał i wrócił, 
aby ratować towarzysza, który mocno ran iony  ta­
m ow ał krew uchodzącą, podczas gdy  książę już 
nie żył...  Tymczasem noc powoli zapadała.. .  J ak  
się przebrałem , jak dostałem do traktu  węgier­
skiego, już niepamiętam; w głowie m> huczało i 
biło młotami; zdawało mi się, że każdy pokazuje 
mnie  palcem i w o ła :  M o rd e rc a ! . . . .  Ukryjcież 
mnie tu i ratujcie, na B o g a !

To mówiąc pochylił się do stóp Oldermana.
Niemiec słuchał tej mowy z taioną. radością; 

blask jego m odrych  oczu ją  zdradzał, — po chwili 
jednak powściągnął się i rzekł ch łodno ;

— 0  ile w naszej mocy, schronienie bezpie­
czne mieć będziesz; ale czyś się nie pospieszył, 
mój ko ch a n y ?  Czy tein zabójstwem, tak nagle, 
tak niespodzianie dnkonauem, nie ściągniesz n ie­
szczęścia n a  swoją g łow ę?

— J a k to ?  Nie byłoż-to wrszą najgorętszą chę­
cią?.. .  N ag le?  n iespodzian ie? . . . .  Jakże  chcecie, 
żebym go zabijał, powoli... .  k łu ł  szpilkami?... .  
Przypomnijcież sobie dobrze.

—  Nic nie chcę p rzypom inać! —  odpar ł  gro  
źnie O ld e r m a n .— Spełn iłeś  czyn nieroztropnie...  
n ieopatrznie. P asy a ,  wściekłość kierowały twą

ręką.. . .  i my za to odpowiedzialności brać nie 
możemy.

—  J a  na  zimno mordować n ie  umiem. K ie­
dym wam obiecał śm ierć  jego, miałem do tego 
ważne przyczyny a nie wasze namowy,

—  Zaspokoiłeś więc z«mstę swoją a nam .. 
nie wyświadczyłeś żadnej przysługi. My takich 
wrogów się nie obawiamy Bądź je d n ak  spokojny, 
byłeś wierny zawsze H anzie  a Hanza wierne s łu ­
gi nagradzać umie.

Zabójca sm utn ie  pokiwał głową, jak gdyby mó­
wił : Znam  was dobrze...  Po tem  rzekł głośno:

—  Niech się ze m n ą  wola pana Boga dzieje. 
Bezpieczeństwo moje je s t  bezpieczeństwem wa 
szein, bo przecie język mam i gadać umiem.

— Powiedziałem  ci żeś bezpieczny.
Otworzył małe drzwiczki, wykute w grubym

murze, które zasłaniał klęcznik, tak, że na  p ie r ­
wszy rzut oka rozeznać ich nie można było, bo 
stanowiły jak  gdyby  przedłużenie klęczuika. —  
Drzwi te prowadziły  do trójkątnej baszty, którą 
oświecało małe okienko, umieszczone wysoko. 
W baszcie tej było łóżko, stół i krzesło.

— Oto twoje schronien ie .. .  dopóki ci bezpie­
czniejszego nie obmyślę.

Czech rzucił się złamany na łoże.
Nazajutrz miała się odbyć cerem onia z wyklę­

tym W ierzynkiem  i poszukiwania fa łsz e rz y ,— to 
też biedny O lderm an , jakkolwiek bardzo zadowo­
lony z takiego obrotu rzeczy, był jednak  dziwnie 
roz trojony i niespokojny.

Jego  kupiecki rozum mówił m u ,  że naraz za 
wiele dobrych rzeczy —  to niedobrze. Że się 
nie mylił, to się zaraz pokaże.

XX.

If a t  a n.

Najcięższa to doba żydów na ziemi naszej.  
W yparci przez H anzę ze stosunków handlo­

wych, prześladowani, darci,  paleni — że po tra­
fili zachować odrębność swoją i n ie  uledz pod 
tym strasznym  obuchem, toć dowód icb wielkiej 
siły p lemiennej.

Im  więcej ich brano w kleszcze, tern silniej 
się objawiała siła oporu i walki.

W id z ą c , że miasto, pochłonięte przez N ie m ­
ców, dla nich stracone, rzucili się w przestw ór 
kraju. Dwory szlachty, zamki m agnatów , chata 
kmieca, — oto miejsca nawiedzane p n e z  nich, 
oto arena ich handlowych, finansowych, komiso­
wych, fak torsk ich  itp. obrotów.

Przez żyda poczęło się ułatwiać wszystko, czy 
w dworze, zamku lub chacie.

Średniowieczna rycerskość nie kalała rąk h a n ­
dlem a jednak  złota potrzebowała, lubiła się 
stroić i żyć wykwintnie; prócz tego poczęła mieć 
coraz więcej rozlicznych potrzeb, w miarę, jak 
cyw ilizacja te potrzeby stwarzała. I  któż to wszy­
stko miał u ła tw iać?  Żyd.

Staje on się powoli jej b a n k ie re m ,  p ośredn i­
kiem w kupnie i sprzedaży, in to rm a to re m , do- 
r a d z c ą , depozytorem , a naw et czysto tow arzy­
szem, bez którego obejść się trudno, —  w koń­
cu zaś przyjacielem i słngą najwierniejszym.

Włada wybornie językiem polskim, więc sto­
sunek z nim ła tw y i miły.

Uczy się prędko języka niem ieckiego i tak go 
sobie przyswaja, że tworzy żargon, dziwną mię- 
szauinę z h e b ra jsk im ,  która mu została po dziś 
dzień.

J e d n y m  z takich żydów, na  dworze hulaszcze­
go księcia P rzem ysława, był N a t a n ,  syn Aro- 
na, złotnika krakowskiego, n ieprze jednany  wróg 
Hanzy, bo wyzuty przez nią z mienia i domu

Był on podskarbim, arendarzem , negocyatorem 
i doradcą książęcym.

Znakomite z y s k i , które mc dawała służba u 
Przemysława, obracał na utrzym anie i zapomogi 
dla licznych swoich wyznawców, k tórych  był 
niejako patryarchą w oświęcimskiem księstwie.

Śm ierć P rzem ysław a raziła żyda gromem.

Rozdarł na sobie szaty i poprzysiągł c a  haj- 
rem, że póty nie spocznie, póty nie będzie s p o ­
żywał s t raw j żadnej ,  prócz ch leba i wody, d o ­
póki n ie wynajdzie zabójcy i nie pomści pana 
swego.

Natan był mądry i roztropny i z n a '  ludzi, 
z którymi obcował. Wiedział, w jaką s trunę  ich 
uczuć uderzyć. N ie  kornie więc, jak dotąd, zgi­
nając szyję, — ale wielkim alarm em  i krzykiem 
pośtanowił przemówić do tych głów gnu śn y ch  i 
ospałych.

Biegnie więc do s ta jen  książęcych, każe wy­
brać najdzielniejsze konie i pędzi na  n ic h  od 
zamku do zamku krzycząc w uszy książętom 
i baronom :

—  H an z a !  Hanza niemiecka zabija książęta! .. 
Oto m orderca  przez n ic h  nas łany  zabija mego 
pana w lesie, nagle, z zasadzki. Z e m s ta ! Z em ­
sta !  Zem sta im! Zaklinam was na waszego Boga, 
spieszcie do Krakowa. Spieszcie! spieszcie ze 
m n ą , a ja  przysięgam wam na Jehow ę, że go 
tam znajdę i oddam zemśc-ie waszej.

I  stało się, że żvd ten. niby drugi Mardochai, 
obwołuje głosem  wielkim zemstę Hamanowi, 
i prowadzi książąt i baronów  do Krakowa.

Panow ie jeszcze n ie zapomnieli katastrofy w 
żywieckim lesie, skwapliwie więc chwytają spo­
sobność zemsty, i oto, n im  tydzień  up łynął,  wi 
dzimy wjeżdżającą w mury Krakowa drużynę, 
złożoną z dawnych naszych znajomych — prócz 
jednego H inkona z Głogowy, którego kam ienna 
p ły ta kryje.

Było to o p o łu d n iu ,  jasnego dnia w lufvm. 
w uroczystość św. Macieja apostoła.

Lud  w ychodził t łum nie  z kościoła, gdy  w r y n ­
ku ukazał się zbrojny hufiec przyjaciół oświę­
cimskiego księcia.

(0 .  d. n.)
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b a  w spraw ie  poboru podatka spirytusowego w 
Tryjeście.

P rezy d en t  zamyka posiedzenie i zapowiada na, 
bliższe na 6 lis topada z następującym porząd 
kiem d z ien n y m : Pierw sze czytanie wniosku dep 
W rabetza  i tow. w sprawie ustawy o należyto 
ściaeh b e z p o ś re d n ic h ; dalszy ciąg obrad dzisiej 
szego posiedzenia.

Wypadek czy zamach?

W ypadek  na  kolei ku rsk o -c h a rk o w sk o -a zo w  
skiej, który tak n iewinnie  wyglądał w pierwszej 
depeszy m in is tra  W o r o n c o w a - D a s z k o w a  
w ysłanej do Petersburga, był w rzeczy samej su  a 
szną katastrofą. P ierwsza Wiener Abendblatt, a 
nas tępn ie  i inne  gazety w iedeńsk ie  otrzymały te ­
legraficzne wiadomości od sw ych  korespondentów , 
l e  przy wykolejeniu się pociągu carskiego mię 
dzy stacyami B o r k i  i T a r a n o w k a ,  m inister 
wojny W a n n o w s k i ,  ks.  S z e r e m i e t i e w  
dyrek tor  kolei S t i e r n  w a l ,  otrzymali lekkie ra ­
ny, prócz tego 30  osób z św ity  cara zostało po 
ranionych, a 17 śmieró poniosło. Siedm wago 
nów zostało zdruzgotanych. Ostatnie urzędowe 
wiadomości rosyjskie rów nież  całkiem inaczej 
brzmią od pierwszej depeszy m inistra  dworu. 
W ed ług  tych wiadomości wypadek zdarzył się 
w poniedziałek w południe. Pociąg szedł w dość 
głębokim wąwozie z szybkością 65 wiorst na  go ­
dzinę, prowadzony przez dwie lokomotywy. Car­
skie wagony, jak  wiadom o, zbuduwane są na ­
der  masywnie, d roga zaś szła po spadzistości. 
W  tych  w arunkach  nastąpiło  wykolejenie. P ie r ­
wsza lokomotywa zaryła się w plant kolei, d ruga 
rozbiła bię. W pierwszych wagonach siedziała p rze­
ważnie służba dworu, nas tępny  mieścił kuchnię, 
dalej szły wagony otoczenia carskiego, po nich 
zaś wagon, mieszczący salon jadalny , w którym 
znajdowała się rodzina carska i najbliższa świta 
cara.

Starszy in spek to r  kolei baron  S t i e r n  w a l  
siedział w przednim wagonie. T a  wypadek spo 
wodował największe szkody. Z pomiędzy zn a jd a  
jących się w wagonie ran n y  jest i baron Stiern- 
wal. W salonie jada lnym  odnieśli lekkie kontu- 
z y e : m in is te r  wojny W a n n o w s k i j ,  generał-  
ad ju tan t  C z e r e w i n  i ks. S z e r e m i e t i e w .  
W agon  jadalny pozostał wprawdzie na  plancie 
kolejowym, ale zmieniony został do niepoznama: 
spód wagonu wraz z kołami został zniszczo­
ny, ściany wagonu potrzaskane i pochylone, sufit 
również uszkodzony, ł todzina carska cudem  p ra­
wie wyszła bez szwanku. W  innych  pogruchota­
nych  w agonach śm ierć ponieśli sz tabskapitan 
B r  e s z, jeden  felczer, jeden  pisarz, dwaj kurye- 
rzy, je d en  kozak z konwoju, pięć osób ze służby 
kolejowej i sześciu żołnierzy oddziału kolejowego; 
ośmnaście zaś osób otrzymało ciężkie rany. Ro­
dzina carska po katastrofie powróciła do stacyi 
Ł o z o w a ,  gdzie z koleją Charkowsko-Azowską 
łączy się odnoga, idąca z Krym u. Z powodu o- 
ca lenia  rodziny carskiej,  kazano wszędzie o d p ra ­
wiać dziękczynne nabożeństwa. Urzędowe wiado­
mości rosyjsk-e, a między niemi depesza m in is tra  
dworu, z naciskiem zaznaczają, iż wszelkie przy­
puszczenie zamachu i złośliwości ludzkiej jest ta  
wykluczonem, a dzienniki rosyjskie przypisują 
w ypadek niedbals twu adm inistracyi kolejowej i 
ostro gan ią  zarząd kolei.

P rzytoczone szczegóły, zaczerpnięte z urzędo­
wych wiadomości, tworzą obraz strasznej kata­
strofy, ale nie można twierdzić, aby obraz ten  
b y ł  d o k ła d n y m : pozostawia on wiele miejsca 
wszelkim domysłom, przedewszystkiem zaś mimo- 
woli nasuw a pytanie, czy był to prosty przypa­
dek, czy też zamach ze s trony wrogów cara — 
powiedzmy w yraźn i* : zamach, dokonany przez 
nihilistów rosyjskich. Katastrofa między B o r k a ­
m i  i T a r  a n o  w k ą  przedstawia jedyny  przykład 
w dziejach kolei żelaznych. Podobne wypadki zda­
rzały się dotąd {jedynie tam, gdzie zaniedbano 
zw ykłych środków ostrożności, gdzie można przy­
puszczać n iezw ykłą lekkom yślność i niedbalstwo. 
Ale czynniki te podczas podróży cara uważamy 
za niemożebne.

W obec nadzw yczajnych , śmiesznych prawie 
środków  ostrożności, jakie zawsze towarzyszą 
podróżom cara, trudno  uwierzyć, aby przyczyną 
w ypadka mogło być niedbalstwo administracyi 
kolejowej. Urzędowe depesze petersburskie  
dzienniki rosyjskie stanowczo odrzucają wszelką 
m yśl o zamachu, ale ta w łaśnie stanowczość 
wydaje nam  się podejrzaną, bo czyż można tw ie r ­
dzić z taką stanowczością, że nie było ta  żadne­
go zamiaru zbroduiczego —  wówczas gdy przy 
czyna katastrofy nie je s t  jeszcze zbadaną?

W rosyjskich spraw ozdaniach wyraźnie prze 
bija chęć ukrycia rzeczywistej przyczyny wypad 
ka. Bząd rosyjski nieraz wymyślał zamachy n ie ­
istniejące lub też ukrywał rze czy w is te ; dla eze- 
gożby i teraz nie m ógł sobie postąpić według 
tej tradycyjuej metody, gdy chodzi mu o to, aby 
wbrew  faktom przekonać Europę, że Rosya jest 
szczęśliwą, że niezadowoleni należą tam do prze 
szłości jedyn ie ,  a działalność rewolucyonistów 
całkiem ustała? W  dom niem aniu  tern utwierdzają 
nas  sprzeczności, ja s ie  napotykam y w rosyjskich 
sprawozdaniach o tym w y p a d t1..

W pierwszej wiadomości, podanej przez m in i­
stra  dworu h r  W o r o n c o w a - D a s z k o w a  
była mowa o całkiem n iewinncm  wykolejeniu się 
pociąga, a w końcu depeszy zaznaczano, że tak 
rodzina carska jak i c a ł a  ś w i t a  wyszły 
bez szwanku. Obecnie dowiadujemy się, iż z tej 
s trasznej katastrofy n ik t  prawie ze świty cara i 
eskorty pociągu nie wyszedł n ieuszkodzony ; m i­
n is te r  zapominając o swych w łasnych słowach, 
pisze o zabitych i ciężko rannych .

W  pierwszej depeszy m inister  zaznaczył, że 
tylko d r u g a  lokomotywa się w y k o le i ła , a ko 
responden t Grastdanina twierdzi, że p i e r w s z a  
lokomotywa wykoleiła się, a d ruga z d r u z g o t a ­
n ą  została. Wobec tak konsekw en tnych  wiado­
mości, n ie możemy być pewni, czy wkrótce n ie  
dow iem y się, że ktoś z rodziny carskiej także 
rannym  został.

Go do nas prawie przekonani jesteśmy, że 
przyczyną wypadku był zamach te rro rys tów  ro­
syjskich i gdy szczegółowe śledztwo przeprowa- 
dzonem będzie, może usłyszymy o nowych re- 
wolucyonistach pojmanych. Zam ach  ze s trony n i ­
hilistów wydaje nam  się tern więcej praw dopo­
dobnym, że w edług wszelkich danych  i pogłosek, 
uporczywie krążących w Bosyi, w osta tn ich  cza­

sach rewolucyjne żywioły rosyjskie coraz bardziej 
wzmagają się w siły i szczególnie energiczną 
działalność postanowiły rozwinąć w południowej 
Rosyi, gdzie właśnie zaszedł wypadek.

Co do politycznych nas tępstw  katastrofy truduo  
dzisiaj o tern wyrokować. Wszakże można przy­
puścić, że car, który z pewnością nie wierzy w 
niedbals two adm inistracyi kolejowej, a wypadek 
przypisuje swym wrogom, weźmie to sobie za 
ostrzeżenie, a widząc w swem ocaleniu rękę 
Opatrzności,  może uczuje się powołanym do wie" 
kich czynów i odstąpi od swej biernej polityk 
W każdy razie wypadek ten nie pozostanie bez 
w p ływ u  na slaby i zabobonny um ysł cara, co 
odbije się też na jego otoczeniu, a więc i na po 
litycznem życiu Rosyi.

Mprawy tniejakie.

(Nadzwyczajne posadzenie R ady miejskiej z dnia 
31 października).

Przewodniczący prezydent dr. S z l a c h t o  
w s k i. Sekretarz odczytuje nas tępujące nadesłane 
do Bady p ism a: Od wiceprezydenta F r i e d l e i  
n a z prośbą o dwumiesięczny urlop z powodu 
nadwątlonego zdrowia. (Uchwalono). Od r. m 
B i  a s  i o n a  o sześciomiesięczny urlop z powodu 
nadwątlonego zdrowia. (Uchwalono). Od dyrekey 
zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
m ych  o bezpłatue odstąpienie Towarzystwu czę­

ści P lacu Szczepańskiego pod budowę własnego 
gm achu. Od p. S tanis ława Z a r a ń s k i e g o  
członka akademii umiejętności w Krakowie, który 
zaprasza do nabywaDia dzieła swego p. t. „P ,e r  
wiastki dziejów ojczystych w ich ogranicznym 
rozwoju- . Od Wydziału obrachunkowego miej­
skiego, który przedkłada zamknięcie rachunkowe 
za rok 1887 z funduszów gm iny  m. Krakowa 
własnych, jak  również z innych  funduszów, 
pod zarządem gm iny  m. Krakowa zostających. 
Od W i s z n i e w s k i e g o  F ra n c isz k a ,  kom i­
sarza targowego, z p ro /bą o zrównanie płacy 
płacą komisarzy obwodowych miejskich. Od n a ­
miestnictwa, które reskryptem  z dnia 9 paździer­
n ika 1888 roku wyraziło Radzie m. i magistra­
towi uznanie za wzorowe urządzenie targowiska 
dla koni na Groblach, jak  również za ponoszenie 
znacznych wydatków na u trzym anie drugiego we 
te rynarza  i innych, urządzeniem tegoż ta rgow i­
ska spowodowanych. Były nam iestnik Z a l e s k i  
nadesłał do Rady m. i do prezydenta podziękowa 
nie za popieranie jego działalności i za dowody 
życzliwego zawsze zaufani t N am iestn ik  B a  d e n  i 
zawiadamia o objęciu urzędowania P ism a  te czę­
ścią przyjęła Rada do wiadomości, częścią ode 
s łała od właściwych sekcyi,

N astępu ją  przedłożenia wniosków, których n a ­
głość Rada uznaje.

Im ien iem  śekcyi I I  referen t radca m. Z a w i ­
ł o  w s k i  przedstawia na-tępujący  wniosek:

Rada m. u c h w a l i : Rozpisać licytacyę na  w y­
dzierżawienie prawa poboru opłat od wyrobu 
miodu w m. Krakowie na rok 1889 pod dotych- 
czasowemi warunkam i, ale z obowiązkiem ze 
s trony  dzierżawcy poddaniu się kontroli u rzęda 
akcyzowego w tym  kierunku, aby można się do ­
wiedzieć, ile miodosytnicy w roku sycą miodu. 
W razie gdyby rezultat lieytacyi nie odpow ie­
dział powyższym warunkom, Rada m. poleca u- 
rzędowi akcyzowemu wzięcie poboru opłat od sy­
cenia miodu we w łasną  a d m in is t ra c ję  od 1 s ty ­
cznia 1889 roku.

Sprawa dzierżawy poboru opła t od wyrobu 
m ioda przedstawia się z wywodu sprawozdawcy 

ten  sposób, że opłaty rzeczone nietylko nie- 
podnoszą się od dawna, lecz nadto w żądaniach 
dotychczasowych dzierżawców je s t  tendencya do 
ich obniżen:a, ponieważ domagają się podwyższe­
nia rem a n en tu  z końcem roku z dotychczas im 
p rzyznanych  117 hektolitrów na 200. która to 
rónica przedstawia się w wysokości 51)0 złr. o- 
płaty. Gdy wszystkie inne rubryki dochodów 
miasta się podnoszą z wyjątkiem tej jednej,  za­
chodziło pytanie, czy nie byłoby korzystniej wziąć 
pobór opłaty od wyboru miodu w zarząd własny, 

gię to dzieje z innem i trunkam i Ale urząd 
akcyzowy nie m ógł pod tym względem udzielić 
po trzebnych  wyjaśnień co do ilości syconego ro­
cznie miodu, gdyż nad w prowadzanym do miasta 
miodem praśnym  nie ina kontroli, najpierw dla 
tego. że nie podlega on opłacie, a powtóre, że 
do rozmaitych zażytkowany bywa celów.

B. m. M e n d e l s b u r g ,  wykazawszy w dłuż­
szym wywodzie, jak rzeczone opłaty coraz to 
się zmniejszają, oraz powołując się na to, że 
dzierżawcy poboru, wyzyskując innych współfacho- 
wych, nie należących do spółki dzierżawnej, na  
poborze robią dobry in teres —  wnosi odrzucenie 
pi ?rwszej części wniosku sekcyi, a wzięcie po­
boru opłat w własną administracyę, tern bardziej, 
gdy się ma do rozporządzenia liczny personal 
urzędu akcyzowego.

B. m. B i r  n  b a u m, powołując się na  n ieko­
rzystną  opinię naczelnika akcyzy Piotrowskiego 
o wzięciu opła t w w łasną administracyę, jest za 
wnioskiem sekcyi.

B. m. E p  s t e i n  proponu je  w ydzierżawienie 
dochodów na trzy lata, bo w takim razie więcej 
s tanie do licyiacyi konkurentów, lepszy zatem 
wynik  można będzie osiągnąć.

R. m. S t y c z e ń  pyta o sposób odbyw ania  
kontroli n a d  ilością syconego miodu, od czego 
zawisłem będzie pobieranie opłat w własnym za­
rządzie.

R. m. M e n d e l s b u r g  tłumaczy, iż kontrola 
odbywałaby się najp ierw  nad wchodzącym mio­
dem praśnym , zaś nad syconym przez nadzoro 
wanie sycenia w miodosytni, która byłaby zresztą 
kiedyindziej zamkniętą. W tym względzie istnieje 
ścisła astawa.

R. m. F e i n t u c h  zapytuje o cyfry opłat od 
mioda, k tó rych  udziela mu r. m. M e n d e 1 s- 
b u r  g.

Sprawozdawca, uspokoiwszy obawy, aby przy 
lieytacyi dochodu nie obniżono, skoro licytacya 
będzie in  plus, jeszcze raz popiera wnioski sekcyi, 
które w głosowaniu bez zo rany  zostały przyjęte.

Im ien iem  sekcyi I  p rzedkłada r. m. K w i a t ­
k o w s k i :  Rada m. u c h w a l i : G m ina m. Krako­
wa gotową je s t  przyjąć na siebie u trzym ywanie 
ram py  dojazdowej do mostu żelaznego od s trony 
ulicy Zwierzynieckiej na  lewym brzegu Wisły, 
jeżeli powiat wielicki zapłaci miastu Krakowowi 
jednorazowo kwotę 4 0 0  złr. jako odszkodowanie 
za u trzym ywanie  tej rampy.

Gmina chciała początkowo wziąć na siebie u- 
trzym anie tej ram py  pod warunkiem, jeżeli od­
daną ona zostanie gminie na własność przez woj­
skowość, do której należy, gdy to jednakże jest 
niemożliwe, a wojskowość g ru n t  ten zachowując 
sobie prawo własności, oddaje n a  wieczyste czasy 
do publicznego użytku, sekeya sform ułowała do ­
tyczący wniosek w sposób powyższy. Referen t 
dodaje, że roczny koszt utrzym ania ram py wy 
niesie 3 0 — 40 złr.

W głosowaniu Rada wniosek uchwala.
R. m. M e n d e l s b u r g  w imieniu komisyi 

przemysłowej przedkłada następujące wnioski, 
z powodu zapisu ś p. Michalskiego w Szwaj- 
earyi.

Rada miasta u c h w a l i : 1) P rzy jm uje  się zapis 
z tes tam entu  ś. p. Ludwika Michalskiego, mocą 
którego tenże gm inie  rn asta Krakowa przezna­
czył kwotę 20000  fr. z warunkiem, że p rocenta  
od tego kapitału używane będą n a  wykształcenie 
młodych rękodzielników z miasta Krakowa, oraz 
że zarząd i sposób przeznaczenia tego zapisu s łu ­
żyć będzie Radzie miasta, która upoważnioną 
będzie wybór odpowiednich kandydatów uskute­
czniać. 2) Bada miasta uprasza prezydenta, aby 
zażądał nadesłania tego kapitału dla gm iny  mia­
sta Krakowa za przekazem na je d en  z banków 
tutejszych. 3) Wnioski co do sposobu postępo­
wania przy rozdzieleniu procentów  od tego ka­
pitału przedłoży Radzie miasta komisya p rzem y­
słowa

Po krótkiej dyskusyi nad punk tem  2 wniosku, 
w której obawy r. m. B i r n b a u m a c o d o  spo ­
sobu przesłania w spom nianej kwoty, uspokoił r. 
m. R o m a n o w i e  z, a r. m.  R o s e n b l a t  do ­
dał, że wskazywanie tego sposobu n ie  należy 
zresztą do Bady, punk t te n  opuszczono ; 1) zaś 

3) uchwalono w dosłownem brzmieniu, p rzy j­
mując dodatkowo na wniosek p r e z y d e n ta : 4) 
Sekeya I I  zajmie się lokacyą kapitału.

Z porządku dziennego następuje przedłożenie 
wniosków Sekcyi I I  i I I I  w spraw ie egzekucyi 
podatków, skutkiem ostatecznego porozumienia 
z miuisterstwem zredagowanych w formie n a ­
stęp u. ącej :

Rada miasta u c h w a l i : 1) W  celu uzyskania 
od c. k. ministerstwa skarbu zezwolenia, aby 
e g z e k u to ro w i  podatkowi w myśl uchw ał Rady 
miasta z dnia 10 lutego b. r. byli upoważnieni 
do odbioru i pokwitowania egzekwowanych zale­
głości, jakoteż do odstępowania od egzekucyi i 
ograniczenia tejże, jeżeliby egzekut zaległość w 
całości lub częściowo odpłacił, g m in a  miasta Kra 
rowa stosownie do warunku przez c. k. mini 

sters two skarbu położonego, przyjmuje w pier 
wszej linii gw arancyę za sprzeniewierzone przez 
egzekutora z ty tu łu  prowadzonej egzekucyi pobrane 
iwoty. 2) Poleca się magistratowi wprowadzenie 
w myśl art. 1 odpowiednich zmian do odnośnych 

projektu instrukcyi z dodatkiem  do § 22, że 
egzekutorowie, przyjmując częściową lub całko­
witą zapłatę egzekwowanej należytości, kwitują 
tymczasowo z odbioru tejże i składają otrzym ane 
sumy Da depozyt kasy miejskiej. 3) U prasza się 

prezydenta o wydanie szczegółowej instrukcyi, 
określającej postępowanie egzekutorów przy skła 
daniu do kasy miejskiej egzekwow anych sam, 
jak  n iem nie j normującej sposób wykonywania 
odpowiedniej kontroli. 4) W  miejsce dotychcza­
sowych sekwestratorów ustanawia się do sp raw o­
wania wszystkich czynności egzekucyjnych w m ie­
ście Krakowie następujące o r g a n a : a) czterech 
egzekutorów z pensyą po 900  złr. i dodatkiem 
służbowym po 180 złr.; b) 4 egzekutorów z p ła­
cą po 800  złr. i dodatkiem służbowym po 160 
złr.; e) 4 woźnych z płacą roczną po 300, do­
datkiem po 80  złr. i um undurow aniem ; d) urzę­
dnika do nadzoru czynności organów egzekucyj­
nych ( inwigilanta) z płacą 1100 i dodatkiem 220 
złr. 5) Posady inwigilanta, sześciu egzekutorów, 
oraz woźnych są posadami etatowemi, dwie zaś 
posady egzekutorów są kontraktowe. 6) E g ze k u ­
torowie będą obowiązani złożyć kaucye w wyso­
kości jednorocznej płacy.

Sprawozdawca wyjaśniał jeszcze sposób pokry­
cia wydatków na służbę egzekucyjną (11 .144  złr. 
rocznie) na podstawie danych, z dotychczasowych 

płat egzekutnego, poczem Rada wnioski uchwa- 
iła

Im ien iem  sekcyi V r. m. J o r d a n  w n o s i : 
lada m uchwali: 1) Gmina m. K łakowa oddaje 
arząd nad ubogimi w ogrzewalni miejskiej na 
£aźn ierzu i nadzór nad ogrzewalnią kobiet bra­

tu Albertowi trzeciego zakonu św. Franciszka i 
jego towarzyszom. 2) Przy jm uje  współudział w 
tym zarządzie i nadzorze pod warunkam i poda- 
nem i w umowie przez nią i brata A lberta  zawar­
tej. 3) N a  pokrycie kosztów urządzenia ogrze­
walni męskiej i spraw ien ia  dla niej inwentarza 
udziela się kwotę 300 złr. jako kredyt dodatko­
wy z tyt X L II .  4) Na utrzym anie  ogrzewalni 
męskiej wyznacza się rocznie kwotę 700  złr.

Sprawozdawca odczytuje rzeczoną umowę, za­
wartą  przez gm inę z bratem Albertem w całej 
rozciągłości, wykazując korzyści,  jakie p rzedsta­
wia zaopiekowanie się przezeń z a k ła d e m , który 
jak  dotychczas był źródłem chorób zaraźliwych, 
udzielanych sobie wzajemnie przez nocujących a 
nas tępnie  rozwlekanych po mieście. Wnioski Ba­
da uchwala.

Dalej uchwalono przyjąć do gm iny  na w n io ­
sek sekcyi V (ref. sekr. mag. Poledniak) Chai- 
ma L eiba  Horowitza, zastępcę rab ina  w Krako­
wie, przynależnego do gminy Brodów za opłatą 
taksy 10 złr. — oraz przyjąć do gm iny  pod wa­
runk iem  uzyskania obywatelstwa austryackiego i 
za złożeniem taksy 10 złr. — Anastazyę Bene- 
dyktę G w ik , siostrę zgrom adzenia Dominikanek, 
poddaną pruskią.

W nioskowi r. m. B i r n b a u m a ,  aby H oro ­
witza uwolnić od taksy, sprzeciwia się r. m.

o r d a n ,  zwracając uwagę, iż od taksy uwalnia 
się tylko urzędników gm iny .

Na wniosek sekcyi I I I  (ref. r  m. Pieniążek) Ra­
da uchwaliła: W ynagrodzenie  asygnowane p. To­
maszowi Prylińskiemu uchw ałą  Rady in. z dnia 
21 czerwca 1883 za projekt na kramy w hali 
Sukiennic, dotąd przezeń me podjęte, w kwocie 
506  złr. 11 cent. asygnować temuż i wypłacić 
z funduszu Sukiennic.

R. m P i e n i ą ż e k  przedkłada im ieniem  se- 
kcyi I I I  następujący wniosek , poprzedziwszy go 
wyczerpującym wywodem I istoryeznym  : 1) G m i­
na m. Krakowa uznaje, że przy założeniu nowych 
ksiąg gruntow ych dla m Krakowa tylko przez

tabulowaną zastała, że realność ta (s tara  bóżnica) 
n igdy własnością gm iny  m. Krakowa nie była, 
lecz od najdawniejszych czasów, prawem włesno- 
ści do gminy izraelickiej (zboru izraeliekiego) w 
Krakowie należy, który tę realność od niepamię 
tnyeh czasów posiada. 2) G m ina m. Krakowa 
zezwala, iżby gm ina  izraelicka (zbór izraelicki) 
w Krakowie za właścicielkę real. 1. 244 Dz VII  
w Krakowie (s tara  bóżnica) obecnie w edług ks 
główn. Dz. V II I  tom. 3 liczba 1636 karta B m 
1 mylnie na  imię gminy m. R rakow a zapisanej 
w miejsce tejże gm iny  w karcie własności powo 
łanego wykazu hipotecznego zaintabulowaną zo 
stała . 3) Możliwie wymierzyć się mogącą nale 
żytość skarbową od przeniesienia własności po 
niesie gm ina izraelicka. 4 )  Do podpisania dekla 
racyi upoważnia się J W P .  prezydenta. I  wice 
prezydenta F r ied le ina  i r. m. dr. Pieniążka.

W głosow aniu  Rada wniosek uchwala, poczem 
z powodu braku kompletu prezyden t obrady za 
m yka o godz. trzy kw adranse na ósmą.

Przegląd polityczny.
K raków , 2 listopada.

Odroczony przed dwoma tygodniam i Sejm zo 
stawił Wydziałowi/ krajowemu w spuściznie wa­
żne a t ru d n e  zadanie sprowadzenia s p r a w y  
p r o p i n a c y j n e j  na takie tory, ażeby było 
możliwem „zniesienie propinacyi za sprawiedli- 
wem w ynagrodzeniem  upraw nionych  a bez n a n -  
żenia skarbu krajowego na s t ra ty - . Ku spe łnie­
niu tego zadania wskazał Sejm W ydziałowi kra­
jow em u pu n k ta  podstawowe, co do których ma 
prowadzić własne dochodzenia i rokowania z rzą­
dem. Że zaś ponowne zwołanie Sejmu ma na­
stąpić z początkiem stycznia, przeto Wydział 
crajowy ma tylko dwa miesiące czasu do prze­
prowadzenia owych dochodzeń i rokowań. Po­
śpiech zatem jest tu konieczny —  a co więcej : 
koniecznem jest zerwanie z ową tajemniczością, 
jaką się władze nasze n ieraz otaczać lubią, gdy 
chodzi o przygotowanie ważnych projektów. — 
W  tym w łaśnie wypadku przekonano się, że opi­
nia publiczna u nas w sp raw ach  tego rodzaju 
wyrazić się może w sposób tak poważny, iż z te ­
go jej głosu władze mogą i powinny korzystać 
liząd byłby wielkiego un ikną ł  błędu, gdyby  był 
głos opinii wcześnie uw zględnił  i nie wnosił ta 
kiego projektu, jaki wniósł. Jes teś ,ny  też prze­
konani, że i w tern drugiem  stadyuin, w jakiem 
się spraw a propinacyjna  ubecnie znajduje, może 
być bardzo użytecznem, jeżeli opinia publiczna 
utrzym ywaną będzie w świadomości tego, co się 
gotuje, jeżeli będzie inogła wcześnie się w yra­
zić, zanim projekt jaki będzie wykończony, po ­
czem już trudn ie j  cofnąć się z błędnej drogi, je­
żeli się na nią raz weszło. J e s t  to i z tego j e ­
szcze względu potrzebnem , aby spraw a nie we­
szła na tory jakich zakulisowych robót w iedeń­
skich, które jej pew no na pożytek nie wyjdą. — 
W in teresie  zatem kraju, który w tej spraw ie 
tak wielostronnie je s t  zaangażowany, p rzypom i­
namy dzisiaj potrzebę 1) przyspieszenia czynno­
ści, Wydziałowi krajowemu przez Sejm w tej 
sprawie poruczonych, a 2) u trzym ywania  opinii 
kraju w świadomości tego, co się w tej sprawie 
dzieje.

Z  Rady państwa.
Komisya dla Kas oszczędnoś -i < db ła we w to­

rek posiedzenie, na którem wnioski W r a b e t z a  
i H e w e r y  przydzielono jednogłośnie w niosko­
dawcom do sprawozdania.

N as tęp n ie  zdawał sprawę dep. radca dworu 
L i e n b a c h e r  z prac subkomiletu podjętych dla 
ułożenia nowogo regulam inu dla Kas oszczędno­
ści Subkomi et, opierając się na sprawozdaniach 
referentów Slayika i Rappaporta, postanow ił nie 
występować na  razie z projektem  do nowej u s ta ­
wy, a natom iast przedłożyć rezolucyę, wzywającą 
rząd do przedłożenia ustawy, opartej na  wy­
tycznych punktach  w ręzolucyi zawartych. Po­
nieważ dotyczący referat rozdany będzie w druku, 
wstrzymała się więc na razie komisya od dysku­
s j i .  Dep. Vosnjak czyni wnmsek, aby wybrano 
subkom ite t z 5 członków, któryby opracował od ­
powiednie waioski celem zmiari w ustawie o s to ­
warzyszeniach zarobkowych z roku 1873, jako 
też. w ustawie o podatkach i należytościach, na 
kasy i stowarzyszenia zaliczkowe nakładanych. 
Po krótkiej dyskusyi przyjęto wniosek sform uło­
wany przez W r a b e t z a ,  a określający dokła­
dniej czynność wybrać się mającego „subkomite- 
tu p ięciu- , z popraw ką R a p p a p o r t a ,  że su b ­
komitet zda przedewszystkiem spraw ę z wniotkćw  
Wrabetza i Hewery. Do subkomitetu wybrani zo­
s ta li:  Hewera . Keil, Slavik (przewodniczący), 
Vosnjak i W rabetz (sekretarz). Na porządku 
dziennym  pierwszego posiedzenia subkomitetu 
stanie relacya z wniosków W rabetza  i Hew ery

Znoszenie się sądów galicyjskich z sądami K ró­
lestwa Polskiego.

Rosyjski Praw. Wiestnik  donosi, iż na  mocy 
konwencyi rządowej z A u s t ro -W ę g ra m i , insty tu­
c j e  sądowe warszawskiego okręgu sądowego ma 
ją  prawo bezpośrednich stosunków z takiemiż po- 
gran icznem i insty tucyam i okręgu krakowskiego i 
lwowskiego. Ponieważ sądy tutejsze i dotąd tak­
że prowadziły bezpośrednią korespondenoyę z s ą ­
dami Królestwa Polskiego, zatem w iadom ość tę 
należy rozumieć chyba w ten s p o s ó b , że czaso­
wa ugoda, istniejąca pomiędzy rządem rosyjskim 
a austro-węgierskim została przedłużoną.

Wybory w Poznańskiem.
Podaliśmy już  w poprzednim num erze rezu lta t  

praw yborów w mieście P o z n a n i u .  W edług  
Dziennika Poznańskiego w samym Poznaniu 
przeprowadzouo 84 Polaków, tj. o dwóch mniej 
niż przed trzem a laty. Wobec nadzwyczajnych 
trudności,  z jakiemi walczyć muszą komitety w y­
borcze, wobec licznych nadużyć ze s trony władz 
niemieckich, która bez nam ysłu gwałcą konsty­
tucyjnie poręczoną swobodę wyborów, rezultat 
ten m ożna uważać za pomyślny. Dzienniki nie­
mieckie podają naw et liczbę naszych wyborców 
na 86, w takim razie nie ponieślibyśmy żadnej
straty w porównaniu z poprzedniemi wyborami. 
W każdym razie liczba ta  przykre na  nas spra  

pomyłkę c. k. komisyi hipotecznej za właściciel-j wia wrażenie, gdy ją  zestawimy z hezbą 170 
kę realności 1. 244, Dz. V II I  w Krakowie zain wyborców N ie m c ó w ; w tej liczbie 89 należy do

stronnictw  kartelowych, 81 do s tronn ic tw a wol- 
nomyślnego. Z prowincyi z wielu miejsc nade­
szły do Dzień. Poznańskiego sm utne  w iadom o­
ści, mianowicie i. na 'w ięcej zagrożonych okręgów 
wyborczych : gnieźnieńsko-witkowskiego i wągro- 
wiecko mogilmckiego. Ostateczny rezultat wyboru 
nie jest jeszcze dokładnie znanym.

Z  Niemiec.
O w yniku  p raw yborów  w P r u s i e e h  nie 

można mieć dotychczas dokładnego wyobrażenia. 
Urzędow e telegramy stara ją się przedstawić rzecz 
ile możności tendencyjnie . Jedyn ie  z g łów nych 
miast królestwa pruskiego m am y dokładniejsze 
w adomości W B e r l i n i e  zwyciężyli wolno- 
myślni, w K o l o n i i  w ybrano 570 wyborców 
ze stronnic tw a katolickiego a tylko 288 kandy­
datów rządowych K i e  1,. G d a ń s k ,  W i e s b a ­
d e n ,  H a l l e  w ybrały  wolnom yślnych W C r  e- 
f e l d  w prow. nadreńskiej zwyciężyli katolicy, 
w F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m  zwyciężyło 
w edług  półurzędowego te legram u stronnictw o 
rządowe.

Rewizya konstytucyi serbskiej. 
Stronn ic tw o  liberalne pod k ierunkiem  Risticsa 

dotąd nie zdecydowało się na  sposób postępowa­
nia wobec projektu rew iz y i ; stronnictwo rady­
kalne zaś postanowiło stawiać własnych kandy­
datów we wszystkich okręgach wyborczych, snadź 
liczy na to, że poważną liczbę zwolenników znaj 
dzie w całym kraju. Ostatnie sobranie pod g a­
binetem Risticsa, a później pod gabinetem G ru- 
iesa składało się przeważnie z radykalistów. C en­
tra lny  komitet stronnictwa postępowego, wezwał 
usilnie swoicl. s tronników  do jaknajliczniejsze- 
go i najczynniejszego udziału w wyborach, idąc 
za radą  Garaszanina, który na z a p y ta n ie : jak 
radzi zachować się temu s tronnic tw u wobec ode­
zwy królewskiej o rewizyi, odpowiedział w dzień 
uiku Yidelo: S tronnictwo postępowe zawsze wier­
ne zasadom swego programu i kierując się  za­
parciem w służbie tronu i ojczyzny, ma obowią­
zek pracować wspólnie nad dokonaniem tego 
dzieła. Bez oglądania się na ewentualny wynik 
oowinno przystąpić do walki wyborczej, a nas tę­
pnie w skupezynie bez wszelkiego uprzedzenia, 
bez nienawiści i namiętności spełniać swoją po­
winność.

Z powyższego zdaje się, że walka wyborcza 
rozgrywać się będzie między stronnic twam i ra- 
dykalnem i postępowem.

Do komisyi rewizyjnej powołał król jeszcze 
czternastu nowych członków z różnych stronnictw, 
przez to liczba członków wzrosła do 85. Liczba 
sekretarzy przez zamianowanie nowych czterech, 
wzrosła do dw unastu .  Pierwsza sesya tej komi­
syi zostanie odroczoną, bo nie wszyscy członko­
wie powołani mogą zdążyć na czas do Belgradu.

Dnia 31 października ludność belgradzka urzą­
dziła na cześć króla wielki korowód z pocho­
dniam i.  W im ieniu mieszkańców przemawiał do 
iróla kupiec hurtow ny Pavlovics, dziękując go ­

rąco królowi za pomysł rewizyi i zaręczą ąc, że 
wszystkie s tronnic tw a jednakowo wesprą króla 
w pracy około rewizyi konstytucyi.  Król dzięko­
wał za wyrazy życzliwości,  wezwał do jedności 

zapewniał,  iż najgorętszem życzeniem jego je s t  
uszczęśliwić naród, tern bardziej że sam w do ­
mu nie zaznał szczęścia.

Jubileusz w Atjnaeh.
Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się we 

środę nabożeństw em  w katedrze. Po nabożeństwie 
przemawiał król do ludności zgromadzonej,  za p e ­
wniając, że przez całe panowanie pracował nad 
wielkością i powodzeniem Grecy i, która nad 
wszystko ukochał.

Z powodu tego jubileuszu mocarstwa europej­
skie przysłały do A ten  specyalnyęh d e le g a tó w ; 
rep rezen tan tem  A ustro  W ęgier  jest adm irał S ter-  
neck. T en  doznał szczególnego odznaczenia u 
rróla w ten sposób, iż po ofieyalnej audyencyi 
ram  jeden  był zaproszony na  obiad do króla w 
cole szczupłem czysto familijnem Z tego wnoszą, 
że między Austro-W ęgram i a G re c ją  panują bliż­
sze zaufane slosunki.

I  rząd serbski przyłączył się do życzeń sk ła­
danych królowi greckiem u przez inne państwa. 
U rzędow a Srpska Rec napisałą  z tego powodu 
szumny artykuł, w którym przypomina dawniej­
sze wspólne boleści i radości w walce o wydo­
bycie się z pod panow ania tureckiogo i wypo­
wiada życzenie, aby tak, jak było dotąd pod p a­
nowaniem króla Jerzego, i w przyszłości oba na 
ody pamiętały o solidarności w spólnych in tere­

sów, potrzebni j nieodzownie dla utrwalenia., sa­
moistnego bytu państw  bałkańskich

Konwencya suezfta.
Jeżeli telegraficzna wiadomość o pozyskaniu 

su łtana  dla projektu konwencyi je s t  prawdziwą, 
może państwo włoskie powinszować sobie szczę- 

iwego zakończenia sporu o MaSsawę. Spór  o 
zwierzchnictwo nad tą osadą obudził ostrożność 
Porty, k tóia przypomniała souie, że i ona ma 
jew ne prawa do tego kawałka ziemi. Ponieważ 
zaś p Grispi polemizując w swych notach z p. 
F loąuetem , powołał się na projekt konwencyi, 
w którym  jest  mowa tylko o posiadłościach tu 
reckich na a z y a t y c k i e m  wybrzeżu morza 
Czerwonego i w ysnuw ał stąd wniosek, że Massa- 
wa nie miała  żadnego zwierzchnika, przeto Por­
ta, nie chcąc potwierdzać tych zapatrywań, ocią­
gała się z podpisaniem konwencyi. Wówczas za­
proponowały W łochy Turcyi, iż gotowe są za­
mieścić w konwencyi ustęp c zwierzchnictwie 
Porty nad Massawą, ale pod warunkiem , iż bę­
dzie tam także wzmianka o zwierzchnictwie nad 

a ł ą  A f r y k ą  p ó ł n o c n ą ,  k tórego się Porta  
igdy urzędownie nie zrzekła. Takie znalezienie 

się W łoch  zaniepokoiło dyp lom ac ję  francuską, 
itóra w chwili obecnej n ie  ma powodu Dragnąć,
>y su łtan  stw ierdzał swym podpisem pretensye 
5orty do zwierzchnictwa nad Tunetanią i A lgie­

rem. Zdaje się więc, że jeżeli Turcy a zgadza się 
na podpisanie konwencyi bez żadnycn wzmianek 

Afryce, dzieje się to poniekąd za poradą F ra n  
cyi, która woli przyznać w milczeniu, łe  Massa- 
wa przed przybyciem W łochów  nie należała do 
nikogo, aniżeli wszczynać teoretyczny spór o swe 
afrykańskie posiadłości.  Nie bez słuszności sła­
wią dzienniki rzymskie zręczność dyplom acji  
włoskiej,  teraz bowiem będą mogły W łochy  po­
woływać się za każdym razem n a  kunwencyę
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suezką i udowodnić, że T u rc ja ,  tak samo jak do 
A lgieru i Tunisu , nie rofici sobie także praw  i do

K r o n i k a .
Kraków, 2 listopada.

Z miasta umarłych. Tłumy ludności pospieszy­
ły wczoraj na cm entarz, aby dać wyraz pamięci o 
zmarłych a niegdyś bliskich i drogich ich sercn 
krewnych, powinowatych i znajomych Łuna świa­
t ła  wznosiła się nad wielkim cmentarzem krakow­
skim, gdyż na każdym prawie grobie jaśniały wię­
cej lub mniej wspaniałe światła i światełka. Pamię­
tano także o grobach tych, co w walce za ojczyznę 
dali życie i spoczęli na rodzinnej zii mi. Groby po­
ległych w 1831 i 1863 roku ubrano w wieńoe i 
płonące lampiony, garstka młodzieży odśpiewała 
pieśni patryotyczne , poczt m rozeszła się spokojnie 
do domu. Piękna pogoda polskiej jesieni sprzyjała 
temu poważnemu obchodowi.

Licytacya Zakopanego została jak nam z Wie­
dnia donoszą, i w trzeciej instancyi unieważnioną. 
Następstwem tego będzie rozpisanie ponownej licy- 
tacyi

Wydział Tow. oświaty ludowej odbył dnia 20 
z. m posiedzenie pod przewodnictwem ks. rektora 
Pelczara Prof. Kleczyński zdał sprawę z czynnośoi 
sekcyi gospodarczej za czas ostatnich 3 miesięcy, 
w oiągu których przysporzono Towarzystwu przez 
urządzenie koncertu w Szczawnicy za łaekawem 
współudziałem prof. Baczakiewicza jako piezesa 
klubu szczawnickiego, oraz kiermaszu w Zakopanem 
pokaźną swotę 380 złr. Na wniosek sekcyi uchwa­
lono zamianować delegatów na prowincyi oelem zje­
dnywania nowych członków i wykonywania nadzoru 
nad czytelniami. Przyjęte do wiadomości sprawo­
zdanie pp. Kleczyńskiego i Smarzewskiego o wizy- 
tacyi czytelń w Szaflarach, Poroninie, Zakopanem, 
Bitńczycach i Mogilanach, z których się okazuje, 
źe czytelnie te bardzo pomyślnie się rozwijają. — 
W dalszym ciągu uchwalono założyć nowe czytelnie 
(1. 118— 122) w Dylęgówce (pow. 'tarnobrzeski), 
Tarnobrzegu, Grzębowie ( p .  ta rn o b rz ). Radzieoho- 
wicach (p. żywiecki), Bathowioach (p. wadowicki) 
i Krościenku Wyżnem (p. kruśuieóoki), na rzecz 
której ks. Wojciech Michna, proboszcz w Chłopi­
cach, ofiarował 50 złr., oraz zasilić Kółka rolnicze 
w Mnichu ua Śląsku zapasem książek. Wreszcie 
uchwalono wyrazić podziękowanie p. Sewerynowi 
Udzieli, inspektorowi szkół ludowych w Gorlicach, 
za g, 'liwe popieranie interesów Towarzystwa, tudzież 
p. J. Kruszyńskiej za ofiarowaną na rzecz Towa­
rzystwa akcyę banku poznańskiego na 1000 marek, 
a p. B. Dembowskiemu za dar 500 marek.

Nowa fabryka w Krakowie. Od paru dni ba­
wił w naezem mieście ezef jednej z najpoważniej 
szvcb firm garbarskich w Warszawie z zamiarem 
zawią/ania stosunków handlowych z Galicyą. Wy­
sokie cło stanęło jednak temn na przeszkodzie. — 
Natomiast okazało się rzeczą zyskowną założenie na 
wielką skalę g a r b a r n i .  Przedstawiciel firmy w 
dniu dzisiejszym wyjechał do Warszawy zdać spra­
wę ze swojej podróży, oraz celem uzyskania pełno­
mocnictwa do rorpoozęoia pertraktaoyi w kwestyi za­
łożenia tntaj garnami. Jak  nas zapewniano, w razie 
pomyślnego załatwienia kwesty, w W arszawie, szef 
owej firmy wróci natyohmiast do Krakowa i postara 
• i f , by roboty postępowały tak szybko, żeby z koń­
cem przyszłego rt ku labryka w ruch puszczoną zo­
stała Ridiibyśmy byli szozerze temn rozwinięciu 
się naszego przemysłu.

Praca kobiet. Przesy łka , zamówiona przez p. 
G i e ł g u d o w ą  w tutejszych k u r s a c h  r o b ó t  
k o b i e c y o h  odchodzi właśnie do Londynu. Ta 
trzecia z rzędu przesyłka zawiera przeważnie bieli­
c ę  damską i dziecinną, szytą ręcznie, bo ten ro­
dzaj prany ooraz więoej ceniony jest w Anglii. —  
Z wielu pięknie szytych i haftowanych przedmiotów 
najwspanialej przedstawia się pokryoie na fotel, haf­
towane na aksamicie; haft nakładany jest staroży- 
tną materyą i odnawiany w takimże stylu.

Grono miłośników śpiewu chóralnego podjęło 
myśl założenia w Krakowie Stowarzyszenia śpiewa­
ckiego aa wzór lwowskiej „Lutni". Gdy brak ta ­
kiego Towarsystwa w mieśoie naszem od dawna od­
czuwać się da je , przeto zawiązany tymczasowy ko­
mitet żywi silną nadzieję, ie  usiłewania jego w tym 
kierunku przez ogół tutejszej publiczaośoi poparte 
zostaną,—  zaprasza więc wszystkich interesowanych 
przyjaciół śpiewu chóralnego na zebranie, które od­
będzie się w sobotę 3 listopada b. r. w klubie u- 
rzędników pocztowych (ul św. Jana 1. 32 ,  I piętro) 
o godz 7 wieczorem.

„Prosimy O spokój 1“ z ulicy Długiej piszą nam: 
Dnia 30 października o godzinie l l 1/^ w nocy ma 
szerował przez Długą ulicę oddział wojeka przy 
odgłosie muzyki. W Wiedniu późnym wieczorem i 
wcześnie rane ani bębnić, ani trąbić wojsku nie 
wolno. Wojskowość w Krakowie z pewnością nie 
mniejszą cieszy się syupatyą niż w Wiedniu. Mogą 
więc mieszkańcy Krakowa wymagać od niej takiej 
samej względności, jak Wjedeńczyoy. Możeby p. 
prezydent miasta raczył się zaopiekować enem spo­
kojnych mieszkańców. Wypadki bowiem takie, ja t  
opisany, nie są na ulicy Długiej rzadkością

Wielka menażerya Edwarda Montenegrc , pozo­
stająca obecnie w Opawie, przybędzie w drugiej po 
Iowie listopada do Krakowa, a na umieszczenie jej 
przeznaczył magistrat plac na ulicy Dietlowskiej.

Program koncertu, który się odbędzie podczas 
loteryi fantowej w niedzielę, jest następujący : U ro­
czysta uwertura, Mullera; Chór i ballada z opery Der 
Fliegende Hollander, R. W agnera; Ułamki z opery 
Hane Heiling, Marechnera; Łyżwiarze, walo Wald- 
teufla; Operetten Revue, Ischpolda; Au Moulin, Gil- 
l e t a ; Hast du mich lieb, pieśń B óhm a; E u  elsior, 
muzyka baletowa, Marenco. — Poozątek koncertu o 
godz. 2 po połndniu.

Dla pnblicznosc1 niechcącej brać udziału w loteryi 
fantowej, otwartą jest na koncert galerya; wstęp 
20 et. Wstęp na salę 10 ct . , cena jednego losu 
20 c t ; każdy trze j los wygrywa. Przy osobnym 
stoliku nastąpi wylosowanie ofiarowanych dwóch 
oennych kosztowności.

Z teatru. Nazwisko p. Fiszera na afisza jest t a ­
kim magnesam dla pnbliczuości naszej, że nie zdzi­
wiliśmy się wcale, ujrzawszy w środę widownię 
szczelnie zapełnioną przez wielbicieli sympatycznego 
artyety.

P. Fiszer ma tę wielką zaletę, że nie szybując 
po wyżynach, daje nam figury z życia, wśród któ­
rych codziennie się obracamy, których się nieledwie 
dotykamy i daje takiemi. jakiemi są w rzeczywistości.

To wierne odwzorowywanie z natury i brak wszel­
kiej przesady w wykonywanych przez Fiszera ty ­
pach jest owym talizmanem, który pozWala takiego 
„Eałamatzewskiego" lub „Kaprala na urlopie" wi 
daieć kilkakrotnie. Talent p. Fiszera zasadza się 
głównie na wielkim darze ubserwacyjnym, dalej na 
umiejętnem wyzyskaniu możliwych ifektów komi­
cznych i nadaniu im cech naturalności, oraz na 
świetnej charakteryzacyi, dającej zawsze dokładne 
pojęcie o przedstawionym typie.

Czy talent i twórczość artysty potężnieje? Nie 
odpowiedzielibyśmy twierdząco. Studyowaliśmy go w 
różnych odstępach czasu i był zawsze jednakowym 
To samo ma się i z twórczością. Nowsze ntwory 
p. Fiszera nie nstępują dawniejszym, ale i nie prze­
wyższają ich. Talent jego jest jednak w tem sta- 
dyum, że długo jeszcze porywać będzie swą indy­
widualnością, która jak dotąd ma tylko nieudoluych 
naśladowców.

Nieraz zadawaliśmy sobie pytanie, dlaczego Fi- 
bzer obdarzony tak szczodrze artystyczną naturą, 
nie zajął w hieraroh.' teatralnej w ° l  tnego stanowi­
ska? Przyznajemy poniekąd słuszność żartobliwemu 
porównaniu przeprowadzonemu między Fiszerem a 
Sarą Bernhardt przez jednego z pierwszych polskich 
krytyków teatralnych- „że oboje najlepiej grają 
wówczas, gdy są sami na scenie. “

1 rzeczywiście Fiszer w każdej sztufce prócz nao- 
nologn jest skrępowanym ; rolę swą ohoiałby gw ał­
townie wybić na pierwszy plan, a tu ozęsto sytua- 
cya i sama rola nie pozwala. Króluje on dopiero, 
gdy na scenie prócz niego ń e  ma nikogo i wów­
czas jest w swoim żywiole i każe zachwycać się 
tem, co w eosemblowyeh scenach często robi fiasko. 

Z nowych kwacyj przedstawił nam p. Fiszer 
Pana Odgrywalskiego“ i „Moryca kelnera z hotelu 

pod zielouem drzewem11
„Pan Odgrywalski", figura dosyć pospolita, 

przedstawia nam pechowca, grającego w karty i 
przegrywającego ciągle, a jednak stale marzącego i 
wierzącego w wygranę.

Typowym ie=t Moryc kałner, współzawodniczący z 
Hermanem kelnerem z hotelu „pod śpiewającym ka­
narkiem" i mający świetny sposób przyciągania po­
dróżnych do siebie przez zabieranie im naprzód 
rzeczy.

Wieczór zakończyła niezrówjana zawsze „Babcia 
Perlmutter vel Fajteles", obdarzywszy wykonawcę, 
a zarazem autora przeciągłemi oklaskami.

Z Warszawy donoszą: Dni tylko kilka dzieli n s 
jeszcze od otwarcia wystawy przemysłowej w mu­
zeum dla handlu i przemysłu, nie dziw więc, iż w 
pięknych salonach tego gmachu zapańował ruch go- 
rąozkowy. Wszędzie zbijają kioski, szafy i wystaw­
ki, mierzą dyspotują, układają się o miejsce, wszę­
dzie gwar. ruch i przygotowania. Od wtorku roz­
poczęło się zwożenie okazów, a tn zewsząd jeszcze 
nadciągają owi wiecznie spóźnieui, którzy u nas stali 
się już niezbędną koniecznością przy popisaoh wszel­
kiego rodzaju 

Uczniowie politechniki lwowskiej u hwaliii na 
zgromadzeniu, które się odbyło onegdaj, szereg wnio­
sków jednobrzmiących z uchwałami powziętemi na 
zgromadzeniu studentów uniwersytetu w sprawie 
Czytelni akademickiej. Zgromadzenie zakończyło się 
przemówieniem prof. Zbrożka, rektora politechniki, 
który imieniem profesorów przyrzekł poprzeć słu­
szne żądania młodzieży.

Zmiana nazwiska Drowi Janowi Niemczykowi, 
adwokatowi w Przem yślu , zezwoliło namiestnictwo 
zmienić nazwisko Da „Niemczyński. “

Na CZeŚĆ Smolki. Na wniosek r  m. dra Jaro 
ckiego uchwaliła tarnowska Rada miejska ucz<-ić dra 
Smolkę , prezydenta Rady pańs tw a, z okazyi jego 
40-letniego jubileuszu, jednorazowym datkiem 100 
.-ir. na dokończenie kopca Unii we Lwowie, rozpo­
czętego i urządzanego przeważnie kosztem jubilata.

Sławne na całą Polskę jarmarki w Łęczny w 
Królestwie Polakiem, wkrótce już należeć może bę­
dą do historyi Korespondent lubelski Wieku  dono­

si, że władzo poruszyły w sposób stanowczy pro­
jekt przeniesienia jarmarków łęczyńskioh do Lubli­
na. Dla jarmarku samego, a tagze dla kupców i 
jarmarknwiezów, projekt ten jest bardzo dogodnym, 
łatwiej bowiem dojechać do Lublina, niż do Łę­
czny, a taksamo i łatwiej się w nim pomieścić.

Podług najświeższych obliczeń statystycznych 
ilość ludności żydowskiej w Palestynie dosięga 35 
tysięcy osób. Najwięcej, bo 20 tysięcy, przypada na 
Jerozolimę.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .
—  Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych 

odbędzie posiedzenie w sobotę d. 3 b. m. o gooz. 6 
wieczorem w sali nr. 43  nowego gmachu uniwer­
syteckiego. Porządek dzienny :

1) Ks. prof. dr. P aw lick i: O nowem dziele Ha- 
merlinga: „Homunculus".

2) Prof. W ł Kalczyński: W sprawie podręczni­
ków szkolnych do historyi naturalnej.

Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamiano­
wała poruczników Tomasza Sameka i Rudolfa Zip - 
pera adjunktami podatkowymi w XI klasie rangi.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałego nau­
czyciela młodszego szkoły ludowe; w WojnGowie, 
pełniącego obowiązki tymczasowego nauczyciela szkoły 
Indowej w Strutynie N iżnym , Teofila Mikulskiego, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w S tru­
tynie Niżnym

Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi admioi 
stracyjnemu kolei Karola Ludwika p. Albertowi 
Speil v. Ostheim order żelaznej korony trzeciej klasy. 
Urzędujący w lwowskiem namiestnictwie starosta, 
dr. Bronisław Ł o z i ń s k i ,  otrzymał tytuł i cha­
rakter radcy namiestniotwa z uwolnieniem od taksy. 
Radca namiestnictwa we Lwowie, Robert T e r l e -  
o k i .  otrzymał order żelaznej korony III  klasy z 
uwolnieniem od taksy.

cy Domeyko przed 50-laty opracował szczegółową 
mapę wód polskich, która była wydana w r. 1838 
i posłużyła za podstawę do mapy hydrograficznej, 
znajdującej się w atlasie Dufoura i WrotnowsKiego 
(wyd. w Paryżu w r. 1850). Obecnie przyjaciel 
Mickiewicza ofiarc wał jedyry egzemplarz tej karto­
graficznej pracy, jaki mu pozostał, Akademii Umie­
jętności i dołączył do tego rozprawkę , której ty tuł 
powyżej pizytoczyliśmy.

Autor, podnosząc trudność uczenia geografii ziem 
polskich , z powodu braku gór i wyżyn wydatnych, 
mniema, że najodpowiedniejszem byłoby wziąć za 
podstawę podziału ziem naszych linie rozdziału wód.

Naszkicowawszy w ogólnych zarysach cztery t a ­
kie l in ie , stara się wykazać autor, że dzielą one 
oały obszar ziem polskich na pięć naturalnych o- 
kręgów, pomiędzy którem! Galicya zajmuje miejsce 
odrębne z powodu bliskości gór i wpływów, jakie 
one ua kraj przyległy wywierać mnszą. W związku 
z tym podziałem prostym i naturalnym należałoby 
traktować także geologiczny ustrój kraju , do czego 
niemało zebrano materyałów. Ostatecznie żąda D. 
opracowania atlasu ziem polskich w ten sposób, aby 
każda mapa „wyobrażała kraj pod jednym szczegó­
łowym względem, a wszystkie były opracowane na 
jedną skalę".

Zgadzaiąc się niemal w zupełności na wywody 
szan. autora, m us'm j ( -zyznać , że brak takiego 
at su d dawna daje s.ę uczuwać w szkołach śre­
dnich dotkliwie, a nikt jakoś nie myśli o tem aby 
potrzebom uczącej się młodzieży przyjść w pomoc. 
Wydajemy szczegółowe opisy ziem polskich, leer za­
pomina iy o t e m , że bez map odpowiednich nie 
mogą one przynieść pożądanych korzyści.

Dział ekonomiczny.

Mianowania W armii. Porucznikami mianowani 
w pułkach pieohoty pudpornoznicy: Krauss-Clislago 
Henryk 14, Rebracha Karol 10. Turek Antoni 13, 
Richter Jan  80, Langer Adolf 24, Dąbrowiecki 
Eugeniusz 57, Kuczera Karol 58, Reyman Hugo 
30, Breitli Ferdynaud 9, Zawiliński Tadeusz 93, 
Ludwik Ignacy 95, Dżułyński Wiktor 89, Ellinger 
Franciszek 20, CzermińsKi Jan 90, Wojewódka Eu­
geniusz 24, Czaykowski F.ugeniusz 65, Tomljeno- 
vkz Józef 77, Wyrobek Franciszek 13, Brożek Mar­
cin 57, Yuczinicz Eugeniusz 89, Mochnacki F ran­
ciszek 80, Waniek Henryk z 55 przy 40, Flecker 
Adolf 95, Jasiński Maryan 80, Jaiubenz Paweł 58, 
Mastein Józef 50, Czernyl Teobalu 30, Barimann 
Paweł 90, Hraliczka Paweł 45, Sagai Jan  90, 
Hadler Frydryk 41, Stika Józef 13, Kraliozek F ra n ­
ciszek 77, Maftyniuk Tytus 95, Czerniawski Jerzy 
83, Brannn Gustaw 58, Kohlberger von Brauden 
Romuald 55

Podporucznikami zamianowani w pułkach piech.: 
Kirohberger Karol 20, Krammer Emil 55, Linde 
Władysław 75, Winkler Alojzy 50, Steinbreoher 
Rudolf i 3, Tymkowicz-Czaykowski Sas Władysław 
24, Ziegler Feliks 20, Mikasinoric Radosław 89, 
Mayer Ludwik 15, Bassaraba Adolf 50, Heidmann 
Rudolf 10, Schw»iger Ludwik 10, Fraueniorfer 
Demetschek Fruuciszek 40, Mały Waoław 57, F i­
scher Edward 41, Zothe Fridolin 90, Hellering Jan  
58. Mraz“k Karol 9 Werner Gabryel 80, Baudisz 
Oitokar 13, Erbanowić Marcin 9, Sallagar Hermann 
45, Marecek Karol 20, Poessell Artur 50, Ontl 
Angust 24, Kleczkowszi Józef 102, Buttel Rudolf 
55, Kauders Krzysztof 15, Schaffer Franciszek 77, 
Janousek Bogusław 20, Maurorić Jnliusz 80, Schnei­
der Juliusz 45. Kopstein- Ernest 24, Kretz Erhard 
40, Kintzl OttoLar 40,  Zelinka Napoleon 95, Zu 
ckerer Fianoiszek 15, Salomon von Friedburg Jn- 
lins' 9, Zelenika Jan  30, Kispett Maksymilian 95.

Kolej z Krakowa do Miechowa. z Wiednia nad­
chodzi wiadomość, iż tam utworzyło się konsoreyum 
austryacko-rosyjskie do wybndowania kolei lokalnej, 
łączącej linię Demblińsko - Dąbrowiecką przez Mie­
chów z Krakowem. Celem tej kolei ma być u ła ­
twienie transportu zboża i węgla z Kongresówki do 
Krakowa.

Wiadomość powyższa o utworzenin się konsor­
eyum budowy jest nieco przedwczesną, bo zabiegi 
o uzyskanie pozwolenia na przedwstępne roboty przy­
gotowawcze dla linii przecinającej granicę państwa 
natrafiają zwykle na wielkie trudności.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  8 listopada: Po raz pierwszy „Le­
na", dramat w 5 aktach Maryana Jasieńczyka ( W a ­
cława Karczewskiego), odznaczony na konkursie war­
szawskim ioa Wojciecha Bogusławskiego

W n i e d z i e l ę  4 listopada: Po raz drugi „Le- 
uaUi dramat w 5 aktach Maryana Jasieńczyka.

W p o n i e d z i a ł e k  5 listopada : Drugi i przed­
ostatni wieozót hutnot ystyczny Gnstawa Fiszera.

We w t o r e k  6 listopada: Po raz trzeci „Lena", 
dramat w 5 aktach Maryana Jasieńczyka.

We ś r o d ę  7 listopada: Trzeci i ostatni wie­
czór humorystyczny Gustawa Fiszera.

W nauoe: „Ooeard i Bicoąuet" Raymonda i Bou- 
cherona, „Fifi" Meilhaca, „Awanturnica" Angiera i 
„Egmont" Goethego z muzyką Beethovena.

Targ nierogacizny. Wiedeń, d. 30 października. 
Na dzisiejszy targ dostarczono ogółem 9958 sztuk 
nierogacizny, w tem z Galicyi i Bukowiny 6029 
sztuk, z Węgier 3929 sztuk.

Targ był batdzo mdły.
Płacono za towar ciężiri wyborowy po 43 do 

4 4 1/ ,  wyjątkowo po 45 ct., za towar średni po 
40 do 42 ct., za lekki po 36 do 39 ct.,  za pro 
siaki po 29 do 37 ct. za kilogram żywej wagi bez 
dodatku konsumcyjnego

H p M t n e i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego).

Kraków, dnia 2 listopada.

wczoraj j dziś j  dziś 
g. 10 w. ig. 6 rano j g. 2 pop

Wiedeń, 2 listopada. Min. K a 11 a y wczoraj po ­
wrócił z Bośnii.

Wiedeń, 2 listopada. W  ciągnieniu losów z r. 
1860 padła g łów na wygrana na seryę 8.823 n. 
14, d ruga wygrana na seryę 7 .961  n. 4, na 
s tępne na seryę 10.150, 9 .250 , 2 1 .4 5 0  i 12.750.

Petersburg 2 listopada. Car odznaczył G i e r- 
s a o rderem  św. Włodzimierza, dołączając nadto 
własnoręczne pismo, w którem  wyraża Gierso»łi 
jak najzupełniejsze zadowolenie z jego polityki 
zagranicznej.

Berlin, 2 listopada. Koln Ztg  pisze: Sprawo­
zdania o wrzekomo entuzyastycznem przyjęciu, 
jakiego car miał doznać na  Kaukazie, są całkiem 
fałszywe. Rosyjska gospodarka na Kaukazie wy­
wołała powszechne niezadowolenie ludności; cały 
Kaukaz wre dążnościami rewolucyjnemi, oczeku­
jąc  tylko sposobności,  aby w ybuchnąć w jaw nem  
powstaniu celem wyzwolenia się z pod jarzm a 
rosyjskiego. —  P oby t  cara na Kaukazie by ł b a r ­
dzo niebezpieczny. Dalszej projektowanej pod ró ­
ży car musiał zaniechać. N ihilizm  takie czyni 
postępy na Kaukazie.

Berlin, 2 listopada. Skradziono tu z paczki 
pocztowej lis t pieniężny, zawierający m ilion l i r  
włoskich.

Berlin, 2 listopada. Stronnictwo narodowo- 
liberalne pozyskało 16 m andatów  kosztem wol- 
nom yślnych  i prawicy. Wolnomyślni stracili 9 
mandatów, prawica — 7.

Haaga, 2 listopada. S tan  zdrowia króla holen­
derskiego budzi pow ażne obawy.

Haga, 2 listopada. Król holenderski jes t  kona­
jący i nie ma żadnej nadziei u trzym ania  go przy 
życiu.

Paryi, 2 listopada. Książę A  u m a 1 e żądał od 
hr .  P a r y ż a ,  aby zerwał z Boulanger’em, na co 
hrab ia  nie chc ia ł się zgodzić. Z te ro  powodu 
przyszło do stanowczego zerwania pomiędzy hr. 
Paryża, a ks. Aumale. S tronnicy ks. Aumile 
tworzyć będą  samodzieln stronnictwo royalisty- 
czne.

Paryż, 2 listopada. Min. G o b l e t  polecił a m ­
basadorowi L a b u 1 a y e, aby z powodu ocalenia 
cara wyraził p. G i e r s o w i  życzenia republiki i 
rządu francuskiego.

P rezy d en t  O a r  n o t  ze swej strony w ysła ł  do 
cara depeszę, winszując mu ocalenia życia.

Belgrad, 2 listopada Król M i l a n  konterował 
z R i s t i c z e m ,  G a r a s z a n i n e m  i Sawą Grui-  
czem.

SLurwa telegraficia®.
f f f a .  o r l o  3 l »  1

dnia 2 lis toppada 1888

Zjednoczony d ług  w papierach 
Zjednoczony d ług  w srebrz '
Austryacka ren ta  złota . . . .
5 °/0 austryacka ren ta  (m arcow a) .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ...........................
Londyn  ...............................................
Srebro . . .  ...........................
20-to frankówkt za sztukę .
Djukaty a u s t r y a c k i e ...........................
Banknoty banku njemioc. z» 100

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0*) 743  L»n» 741,1 mm 741, Omm

Temperami, a 
w stopniach Celsiusza + ? r,4 1-6 •; o +-10°,5

Kierunek i moc wiatru 
(0 f= cisza , 10 burta)

E E E

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 91°/. 97*/o 66 •/,

Stan uieba
0 = p o g . ;  10 zup. pochm. 10 10 4

f i a M c i  ta n im , literackie i artystyczne.
D o m e y k o  I g n a c y :  „O metodzie, jakąby 

zaprowadzić należało do uczenia się i uczenia geo­
grafii fizycznej Ziem Polskich. Kraków, 1888".  (Oso­
bne odbicie z XVIII t. Rozpr. i Sprawozd. Wydz. 
matem, przyrod. Akad. Umiejęt.)

Nie każdemu zapewne będzie wiadomem, że Igna­

Telegramy „Nowej Reformy!1

Wiedeń, 2 listopada. W i e d e ń s k i  z a k ł a d  
k r e d y t o w y  dla hand lu  i p rzem ysłu  m i a ł  
już o t r z y m a ć  k o n c e s y ę  n a  b u d o w ę  k o  
l e i  z J e d l i c z  d o  R z e s z o w a .

Wiedeń, 2 listopada. W b re w  przeciw nym  do­
niesieniom niektórych dzienników zapew nia Fretn- 
denhlatt z au tentycznego źródła, iż z naganą 
udzieloną przez cesarza biskupowi S t r o s s m a -  
j e r o  w i w Belowarze, najzupełnie j W atykan  się 
zgadza i że pismo, w którem  biskup dyakowar- 
ski usprawiedliwia swoje postępowanie, bynaj­
mniej nie zatarło w JW atykan ie  fatalnego wraże­
nia jego te legram u do Kijowa.

Wiedeń, 2 listopada. Projekt nowej ustawy 
wojskowej zostanie 9 listopada rów nocześn ie  wnie- 
siesiony do obu parlam entów  m onarch ii .

Wiedeń, 2 listopada. Z powodu ocalenia cara 
odbyło się tu wczoraj dziękczynne nabożeństw o 
w kaplicy ambasady rosy jsk ie j , na  k tórem  obe­
cny był hr.  Kalnoky i Szoegyeny.

Odpowiedzialny R edaktor: 
la d eu sz  Boman-owicz. 

W ydaw ca; Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie nrzyjmuje

N A D E S Ł A N E .

2 0 .0 0 0  pudełek  p igułek szwajcarskich zostało 
rozdanych przez fabrykanta aptekarza Ryszarda 
B randta  w Zuriichu ubogim. P onow nie  wzywa p. 
aptekarz Ryszard  B rand t ,  ubogich, by się zg ła­
szali do niego, aby otrzymać mogli pigułki szw aj­
carskie, które dziś w każdej familii są n iezbę­
dnym  środkiem  domowym.

a a D E SŁ A N E

Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłosze­
nie znanego Domu Baukowego w H a m b u r g u : 
Valentin i Ska, dotyczące najnowszej loteryi 
hamburgskiej, n a  które szczególniejszą uwagę się 
zwraca. Nie chodzi tu bowiem o prywatne przed­
siębiorstwo, lecz o loteryę państwową, przez rząd 
przyjętą i potwierdzoną.

KrtikAw, dnia S jll.
(Ben bieżąongi kuponu.)

Bubie papierowe rosyjskie w  100 rubli
Mark; niemieckie . . . .  za 100 mar.

-to frankówka slota . . .
® % Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
4*/s% Pożyczko krajowa galio. „ „ 100
e % Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
1' i  % Listy zastaw. Banku kraj. za słr. 100 
5 % Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawn* Tow. kred. ziem. . . 

„ .  .  .  .  D  Em.

l *  .  .  .  i  prem. 10 %
5% „ „ „ „ zw r.za40Iat
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100

„ tikwidau. „ „ „ „ 100

L w ń w ,  d i s i a  3 1 / 1 0 .
'.B i bieżącego kuponu.)

Akcye Bank., kin. gal. (dywid.) na złr. 200 
5 % Listy zast. Tow kred. siem. za złr. 100
*ł/s% ,  .  „ „ „ „ „ 100
4 % „ „ „ „ okr. 56 „ 100
6 \ i  °/c Listy zasi Banku kraj. „ „ 100
5 % Listy /o it. Banku hipot. gal. „ „ 100
4 % Obligacye indemn. galio. za zł. 100 m. k.

Obligacye pożyczki kraj za złr. 1O0
5 % Oblig- komun. Banku kraj. 100

płacą żądają

127 50 
69 15 

9 r>8 
100 25
91 ld  

10 V 50
93 26 
99 it
94 50
92 -  
96 30 
dl —

10 
99 60
93 -  
88 60

275 — 
1 0 1  
94 -
89 4u 
92 60
98 60 

103 25
90 60
99 50

1*9
59 80  

9 70 
102  -  

92 60 
105 60 

94 26
100 50 

05 76 
94 -  
96 60

101 
104 -  
100 50

94 61 
85 60

279
10* -- 
06 — 
91 -  
93 50 
99 70 

104 50 
91 -  

101

W a r s z a w a ,  d n i a  3 1 / 1 0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zasiawne z r. 1869 za rubli 100
- - -   ■ „ 1O0

„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100

4% Listy likwidacyjne 
5 % Listy zast W arszawy I Em. 
5% „ „ „ U n
5 % n » n III n
5 *  „ „ IV „

Wiedeń, dnia 31 10. 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń  i t w a

bez bieżącego kuponu. 
fi% Renta anstr papier, ab 16% za złr. 100
6 % „ „ irebrna „ „ „ 100
4% „ „ złota . . . „ „ 100
5% „ „ papier, nowa „ „ 100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % poł „ „ 100

Obligaoye korony węgierskiej.

4% Renta z łita  na 1000 złr. za złr. 100|
5% „ p,- oierowa . , . „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

» » » „ 5 0 „ „ „  i i i )
4% Losy Cie ońskie (Tbeiss-Beg. )„  .  100|

pracą żądają

82 25 
82 60 

109 8 ) 
97 80  

133 60
140 26
141
173 -  
l78 —

101 70
.12 70 

116 50 
130 75 
130 75 
123 8 )

05 25 
85 25 
97 
94 60 
93 75 
9 i  26

82
82

I lu
98

184
14)
41

173
73

101 
92 

117 
131 
131 
123

Obllgaoyr Indsmnlzaeyjns.

5% Obl.Jnd ab 10%esc. Galicy ina lOJm.k. 
5% n „ w 10% „ Buków. „ 100 „
5% „ u „ 7% „ Siedm. „ 100 „
5% „ „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „

RAżae Inne/pożyozkl.

5% Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
1‘j i j j i k i  „ z 1878 „ „ 1
‘ nbska c»z. pr. po 10(i fran. „ „ 1

0% Losy tureokie pr. 400 „ „ „ 1

Listy zastawne.

4 */»% Bank krajowy galicyjski za złr. 100
5% „ obi. komun. „ „ 100
5 % Banku hip.. gal. z io  % pr. „ „ 100
5% „ „ 40-letnie . „ „ 100
41/* % Boden-Credit allgem. ost. „ „ 100
3% UodeJ-Credit allg. ost z pr. „ „ 10O
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 „ 100
4Vl% n n n B » » J-jJ®
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
4 1/«% Bankn austro-węg.ersk. „ „ 100
4 %  B B B B .  100
4% Banku hip. węg z premią ,  „ 100

P 'a o ą  żądają

04 5'1 
ld4  30
104 60
105

20 
■ 6 60 
ió  80 
23 40

i  75 
1 0 )
1)?, 25 
9 ł  80 

101 
103 
91 
96 25 

ld l  25 
101 -  

100 -  

106 -

105 1<) 
10 ’> 
lGu 25
106

i21 25 
107 — 
34 10
23 80

Obligaoye p ierw szeństw a kolei.

5% Albrechta . . .  na 300 złr. »  100 
6 % Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100 
4 l/,% Kar. L. Em. 1 1881 na 300 „ „ 100
5% Koszyoko-Bogum. „ 2uo „ „ 100
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 i. ab. 10% „ 100 
4% Lwow.-b/zern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Rndolfa w złooie 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . 200 „ „ 100
3% Lomb (a iidb .) na 500 fr. za sztuki 1
5 % Przem.-Łup. i. Em na 200 złr. za 100 
5% Nordosty . . . 300 „ „ ^ 0 0

94 50 
1 0 1  
103 60
100 3 
10! 30  
103 5)

5 75
101 4 )  
101 40 
100 40 
106 50

99 50  
101 60 

99 60 
L01 
8*
87 60 

1 21  
»0 -*5 

143 50 
09 — 
98 40

L q S V.

Bndap. losy Bazylika na 5 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.
K l a r y ........................................   40
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100
K r a k o w s k ie .............................  20
Ofner (miasta B idy) . . „ 40
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

„ „ węgier. „ 5
Rudolfa ..................................   -I®
Stanisław >w» s it  . . „ 20
4*/,% Tryesteńskic . „ 100
4% „ . * 50

płt>w< lżądają

100 10
100 GO 
190
101 80 

82 70 
08 -  

121 50 
100 - -  

144 50
90 RO 
99 20

w. a. 8 60 6 80
w. a. 182 26 182 76
m. k. 61 50 62 50
w a. 119 60 120
w. a. 2 1 20 23 50
w. a. 69 75 60 26
w. a. 18 30 18 60
W a. 11 90 12 20
W. a. 20 — 21 —
W. a. 33 76 34 25
m. k. 141 - 148
w a. 77 60 79 50

Ostet.
dfwid.

5 — 
1 3 -  
18-— 
80 -  
39-8 
1 2 —  
2 1 —1

Bankrars i Wienet 
Kredyt, dla handlu i przem. 
Kreditbank węg. allgem. 
Lksnderbank . . . .

)0 Austro-wegierskie . . . 
Unionbani ■ - 
G mli i- Bank hipoteczny •

Akoye baakewe.

Ąkbyt kalojzwz.
1(1 —lAJfOld-Fiuma . . . u  
1 L7— Ferdynanda Północ n. „ 
‘ 7 35 Karola Ludwika . . . „
13-50 Lwowsko-Csemiow-Jessy „ 

7*94 Kosiycko-Bogumińskie . ,
9*50 R u d o lfa .....................................
9 94 Siedjuogrodikie . . . „

27 fr. Staatseisenbahn . . . ,
1 fr. Lombardy (SSdbahn) „ 

16-87 Żegluga nr Dunaju . . „

W a l u t y
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F r a n k o w k i ........................
20-to M arkow ki.............................
Pół-Imper; a y roi. pełno^ ważne

Flinty s z te r l iu g i ..............................
Banknoty wio u l e ........................
Rabie paplerewe . . »

płacą i ą d ’ j.1

s 200 słr 114 11' 0
100 99 — 90 60
160 311 90 ;i2 30
200 305 76 306 -5
2U0 218 7t> 210 —
600 871 — 373 —
100 212 60 212 70
200 m

a 200 i/r . 184 50 185
1050 *46° - *47''—

*10 813 — *15 40
200 209 50 *10 69
200 144 — 144 70
200 191 7E 192 25
200 181 76 182 60
200 250 60 260 75
200 106 60 197 —
500 »» 494 - 406

■a sz tu k ę 6 77 5 79
0 61 9 63

1 ' 88 11 90
10 02 — —
u 11 12 16
47 46 47 55

100 bnU  ; 127 75 <28 —

J J lK Ó B  I Ł O C I I 8 T I M ,  K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A— B, kupuje i 
cenach.

sprzedaje krajowe i zagraniczne 
Pymienia wylos. papiery, kupony.

papiery, akoye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
Jostareza nows arkuue kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną poost



4 Nr. 252. N O W A  R E F O R M A . Krągów, 3 Listopada 1888.

Podziękowanie.
Za zupełne wyleczenie mnie z ciężkiej 

i n iebezpiecznej choroby, dokonan ie  sku­
tecznej o p e ra c y i , okazanie wielkiej tro­
skliwości i gorliwości w czasie leczenia, 
a w końcu za szlachetną, zupełną bez in ­
teresow ność składam W ielm ożnem u P anu  
D row i S tan isław ow i K ojow i 
w Krakowie, w poczuciu niewysłowionej 
wdzięczności, najszczersze podziękowanie. 
N iech Bóg błogosławi pracy Jego  i z a ­
chowa jak najdłuższe lata tak zacnego 
męża dla cierpiącej ludzkości.
1889 l  P a u l i n a  W ie r z e j s k a .
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N
a jp iz rw ie lebn ie jszy ; konsystorz b isku­

pi krakowski dekre tem  z dn ia  20 
października r. b., L  4379, zamia­
nował m n ie  k u ratorem  F u n ­

d a c j i  fa m ilifu ej im ien ia  s. p. 
Józefa  A nton iego  H allera), co 
podaję do wiadomości s tron  in te reso ­
wanych.

P o la n k a ,  poczta S k aw in a ,  dnia 2 li 
stopada 1888 roku.

W ła d y s ła w  Hallanburg-Hallar,
kurator F u n d acy i  im ienia ś. p. Józefa 

Antoniego Hallera. 1893 l

Nauczyciel muzyki
poszukuje stałej lekcyi na  fortepianie  za 

u trzym anie  i pomieszkanie.
Bliższa wiadomość w A dm inis tracy i 

, N  Reformy". 1896 J 3

gotową jest wejść w stosunki z kilkoma 
rzetelnymi handlarzam i m a sła , ja j i 
drobin . In te re s  za gotówkę. Tylko 
znaczni dostawcy zechcą się zgłosić pod 
a d r e s e m : Z. Ż. STr. 54) poste rest.

K raków . 1892 l 3

Handel korzenny
G. Danielewicza w Łańcucie

potrzebuje zaraz 1894 1 3
p r a k t y k a n t a .

VICTORIA! 
P ó ł  m i l i o n a
jest w najkrótszym  czasie  i tylko z ma­
łą  w kładką w najnowszem przez państwo 
Hamburg poręczonem  wlelklem miliono­

we m losowaniu do wygrania. 
Loterya ta  zawiera 9S.0Ó0 losów , z 

których 49-100 w ygran ych , zatem 
więcej jak połowa losów, wygrać musi, 
między któremi znajduje icę główna wy­
g rana  w szczęśliwym razie

500.000 marek w złocie

Towarzystwo
c. k. uprz. kolei żelaznej Lwowsko - Czerniowiecko - Jasski
L. 33 .383 /88 .  o C ł Ł O N K E U J I E .

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić 
akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czernio 
wiecko-Jasskiej na

3 0 0 . 0 0 0  mrk.
3 0 0 . 0 0 0
100.000

7 5 . 0 0 0
7 0 . 0 0 0  
6 '.0 0 0
6 0 . 0 0 0
5 5 . 0 0 0
5 0 . 0 0 0
10.000
3 0 . 0 0 0
1 5 . 0 0 0
10.000

5 . 0 0 0
3 . 0 0 0
3 . 0 0 0
1 . 0 0 0  

5 0 0  
1 4 8

szczegółowo :
1  Premia 
1  wygrana 
1  wygrana 
1  wygrana 
1  wygrana 
1  wygrana 
3  wygrane po 
1  wygrana 
1  wygrana 
1  wygrana 
1 wygrana 
8  wygranych po 

3 6  wygranych po 
5 6  wygrany .h  po 

1 0 3  wygranych po 
3 0 6  wygranych po 
6 1 3  wygranych po 
8 8 8  wygranych po 

3 0 . 1 0 9  wygranych po 
1 6 . 0 0 1  wygr. po 300. V  0. 150, 127, 100 
itp. W ysrane w ogólnej kwocie :

9 milionów 0 7 1 . 0 0 5  mrk.
w zlocie wylosowane będą w 7 po sohis 
następ ciągnieniach , na które kosztnją :
I ca ły  oryg. los ■ kl. 11 mrk. albo zł. 3 6 0
I połowa or. los ■ kl. 3 mrk albo zł. 1-80.
I ćw iart. or. los I kl. 1-50 m. albo en t 90.

Prawdopodobnie zapas oryginalnych lo­
sów zostanie szybko rozchwytany , up ra ­
szam dlatego o łaskawe zlecenia wraz z 
kwotą jak nejśpieszniej, najpóźniej jednak 

< lo  1 5  l i s t o p a d a  1 8 8 8 .  ' b y  
Wszystkie zlecenia będą według zw y­

czaju z najw iększą s ta ran n o śc ią  załatwia­
ne Każdy obstaiowujący otrzyma, prócz 
oryginalnego losu państwowego, także plan 
losowania , zaś po ciągnieniu urzędową 
listę wygranych. Wypłata wygranych na­
stępuje natychm iast przez znane od dawna 
biuro loteryjne i bankowe 1879 1 2 

A. O siakow sk i, 
HAMBURG, W alentlnskam p, 84 /86 .

J
które się odbędzie we środę 14 listopada
1 S S S  o godzinie 10 prz#11 południem w sali 
Towarzystwa Inżynierów i Architektów w Wiedniu 
(Eschenbacligasse, Nr. 9).

Porządek dzienny.
1) Sprawozdanie dotyczące zaprowadzenia sekwe- 

stracyi na liniach rumuńskich przez rząd rumuński 
w tym względzie poczynione kroki przez Radę zawia­
dowcza.O

2) Ewentualne do powyższego zarządzenia nawią­
zujące się wnioski.

Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąść 
udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać swe prawo 
głosowania na podstawie statutów, zechcą akcye złożyć
najdalej do O listopada 1888 r.
w Wiedniu w centralnej kasie towarzystwa (I. Elisabeth 

strasse, Nr. 9), lub w Banku anglo-austryackim 
albo w  c. k. uprz. austryackim Banku dla krajów 

W e  L w o w i e  W  kasie zbiorowej towarzystwa, lub w ga­
licyjskim Banku hipotecznym;

w Krakowie, Czerniowcach lub Tarnopolu we fisiach
galicyjskiego Banku hipotecznego;

W Berlinie W  Berlińskimn Towarzystwie handlowem lub 
w Banku niemieckim;

W ParyŻU W  Banku eskontowym (Banque dEscompte 
de Paris);

W Londynie W  Banku anglo-austryackim);
W Bukareszcie W  Banku narodowym rumuńskim (Banque 

nationale de Rouinania).
Złożenie akcyj nastąpić winno na podstawie podwój­

nie sporządzonych konsygnacyj (w którym to celu powyź 
wymienione kasy wydawać będą bezpłatnie blankiety) 
poczem Panowie Akcyonaryusze otrzymają wraz z po­
twierdzeniem na złożone akcye karty legitymacyjne na 
Walne Zgromadzenie

W  razie zastępstwa należy pełnomocnictwo na odwro­
tnej stronie kart legitymacyjnych własnoręcznie podpisać. 

W  Wiedniu. 27 października 1888 r. 1891 j
(Frzedruk nie będzie płacony.) H j W l l t  . d l l O W C Z f l *

:ix x x x x x x x ix x x x x x
F l l ^ € I i K £ K  T I T Ł

skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych
w  B ern ie  (M orawa) Grosser P la tz ,  19,

poleca swój najlepiej dobra in  skład na każdą porę roku, jako też su k n a  
na cale w ypraw y i k ostiu m y lib ery jn e  ta k  dia służby  
państw a, jakoteż dla urzędów lasow ycii, straży ogniow ych  

i t p. —  Wzory bezpłatnie .
Z a ł o ż o n y  w  r o ł c u  1 8 4 2 .  " W  !F>*0 9 16

DOOOCOOOOIOOOOOOOC

ąjąe sobie powierzone prowadzenie 
interesów p. M. K ulc .ykow skie j , 
polecam się względom Szanownej 
Publiczności,  oznajmiając zarazem , 

iż w ysprzedaż p ozosta łych  to­
warów odbyv.ać się będzie po bar* 
dzo zn iżonych  cenach  ty lk o  
do 15 listop ad a  b. r. w h o teln  
Sask im , I p iętro , Nr. 4.

Za M. Kulczykowską 
1873 4 0 J .  R e i c h e r ó w n a .

Zmiana lokalu. 
HANDEL

k o r z e n n y  norym b ergsk i i a r ty k u łó w  re lig ijn ych
pod fiiiną

H. Kretschmer
istiłejKcy od lat 12 przy alicy Szewsaiej, prze­

niesiony /ostał
na ulicę Mikołajską, L. 8 ,
dom Wgo Dra Śliwińskiego, i poleca się nadal 

łaskawj m względom Szauewnej Publiczności.

Śliwki i powidła
prawdziwe tureckie,  nadeszły jak co roku. 

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się od­
wrotną pocztą. 1859 4 15

Dr. Fr. Kosterkiewicz
mieszka obecnie 1851 3 3

przy ulicy Lwowskiej, L. 171, na I piętrze.
O rdyn u je  o d  godz. 2 — 4.

U b o g i c h  l e c z y  b e z p ł a t n i e .

H O T E L  L O \ »  4  \ N i t l
w  K rako w ie , n a  Straci o m in,

stacya tramwaju, w śródmieściu, w pobliżu części handlowej położony, został w drodze ku ­
pna przez podpisanego nabyty, zup łnie . duowiony i gustownie urządzony. Poleca się zatem 

Szanownym Podróżującym z zapewnieniem najlepszej i najtańszej obsługi.
W hoteln są także stajnie.

Salom ou W asserberger,
handlarz win.

Tamże są m ieszk an ia  k a w a le r s k ie  z urządzeniem i obsługą od 1 j? 
października po cenach umiarkowanych do wynajęoia. ' W  1497 Z6 36 a

Najtańszy, illusirowany

k
z a w ie r a , oprócz dokładnej części kalen­
darzowej i in fo rm acy jne j ,  now ele ,  poe- 
zye i artykuły  treści praktycznej. Ł ad n e  

il lustracye zdobią wydawnictwo. 
Cena egzem płarza 2 i centów , 

z p rzesy łk ą  30  ct.
Wydawca : 1872 2 3

K. B artoszew icz ,  K raków ,  ni. Szewska, 10,

Założona 1839.
^ j^^ n ad w o r

FABRYKA FORTEPIANÓW 
J. Heitzmann i Syn,

Skład fabryczny i wypożyczalnia: 

W ie ii, I., P ark  ring 18,
1812 vis-a-vis votn Cursalon. 2 10

L. 19.85(5.

Obwieszczenie.
Eliasz K aliszer, sekwe- 

strator miejski, zmarł w dniu 31 
sierpnia r. b. Wzywa się przeto 
niniejszem osoby interesowane, aby 
o wymianę kwitów, a względnie 
o zaspokojenie wszelkich pretensyj, 
jakieby miały do ś. p. Eliasza Ka­
lisze™ z tytułu urzędowania jako 
sekwestratora, zgłosiły się do W y­
działu II Magistratu w przeciągu 
trzech miesięcy, t. j. w czasie od
15 października 1888 do 15 sty ­
cznia 1889 r., po upływie bowiem 
tego terminu kaucya służbowa Elia­
sza Kaliszera zostanie w ydaną w ła­
ścicielowi, a zgłaszające się os>»by 
po tym terminie ze swemi preteu- 
syami na drogę sądową odesłane 
zostaną. . 1732 2 3
Z Magistratu st. kr. miasta Kra­
kowa, 4 października j8 8 S  roku

Prawdziwy tylko z t§ mark; ochrono;.
P ro f. l> ra  L ib e ry

do trwałego wyleczenia najuporezywszycn 
c ie rp ień  nerw ow ych , szczególnie błę­
dnicy, dreszczy, bólu głowy, migreny, bicia 
se r« i  , cierpień żołądka. Ópis przy każdym 
flakonie. Cena za zaliczką lub pobraniem po- 
cztowem 2 z łr., 3 z łr. 50  c. i 6 z łr . 50  c.

Do nabycia w K rakow e v. aptekach : W. 
t łedyka , K Stockinara, P. K>-okiewicza, J  
Trauczyńskiego, L. Rosnera i K. Wiszniew­
skiego ; w Tarnowie u M. Adlera i H. Kijasa ; 
w Kopyczyńcacn w apt. Redera. 87 24 2

U W A G I GODNE.
4 1/, kilo winogron . . . .  złr. 1.'"O—2.20
4 1/, kii o gruszek ka lserek  „ 2 .------ 2 .50
4 1/, kilo powideł św ieżych „ 1.70 — 1.90
') kilo śliw suszonych . . . „ 1.50— 1.96
5 kilo soczewicy najcelniejszej „ 2-3 O
5 kilo grochu bez lupki . . » 1 .7 0 -1 .9 0
5 kijo krochmalu naipięk. . . „ 1.60
5 kilo m ydła do prania . . „ 2.25
5 kilo słoniny solonej „ 3.50
b kilo Sfomny wędzonej . . „ 3.8u

kilo sm alcu w biaszance „ 3.90
4>/,, kilo sm alcu w paczce . „ :;.7ń
4 h t r j  śliwowicy celnej . . „ 3. i O—4.80
4'710 kilo kawy Oeylon od „ 7.80 — 10 —
48/10 kilo kawy średniej od „ 7.-------7.60
akoteż i inne towary po uiniarko..nayek cenach 
płatnie wysyłam. 1681 8 10

Tom asz G urow icz, 
Budapeszt, VII., Kiralyutcza, 31.

Nieprześcigniony co do jakości
jeml w yborny , p raw d z iw y  1 n a jlep szy

p i s z c z  ia  oMwie z o l p p  l a t a  M i p
z c. k . uprzyw . fab ryk i

Jltt FAB6EBŚ w UEDM
I., Schulerstrasse, Nr. 7,

wyróżnia się przed wszelkieml podobnemi produktam i. Daje bowiem łatwo silną, c za rn ą , 
b łyszczącą  barwę, a z powodu wielkiej zawartości najlepszego tłuszczu  konserwuje skórę.

N a  wszystkich wystawach odznaozony srebrnemi medalami.
Również poleca ta sama fabryka bardzo wyborny

Londyński salonowy lakier do bucików
który gorąca wodą daje się zmywać i nie jest twirdym lakierem, czyniącym skórę kru 

chą i pękajacą. W flaszkach w 5 wielkościach. Dalej

czarny lak ier do skór i uprzęży na konie
najlepszy środek konserw ujący skórę  we flaszkach; oraz znakomita ^ ^

zaprawa na podłogi i lakier połyskowy rj
w sześcianach po */, kilo 1654 7 10 lWj

Poleca również ż"łte londyńskie i czarne rosyjskie
Smarowidło do zachowywania skór [|f

w stanie miękkim i niepękającym. W okrągłych drewn. i blasz. puszkach w 3 wielkościach. ■ ■

G-łówny SKład A tram entu U
c. k uprzyw. słynnej fabryki .1. G . P o p p  A’ Ciimp. w P rad ze .  ̂ 1

H E R B A T Y
wypróbowane gatunki

po cenie
złr. 2*50 i 3  za fu n t st. r.

Wysiewki z herbat
\ po 1 złr . 5 0  cent. za fu n t

p o le c a ją  16«3 5 O

Porębski & Zimler •;
w Krakowie^ K

L. 1543.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Zatora  podaje do 

publicznej wiadomości , iż w dniach 
7, [21 i 28 listopada 1888 roku
przeprowadzi l ic y tac ję  na w y d z ie r ­
żawienie p raw a  swej propinacyi,  
wraz z traf iką i domem  pięt rowym, 
w rynku położonym, na d w a  lata, 
t. j. na  czas od i  s tycznia J 8 8 9  
do 31 grudn ia  1890. C-na  w y w o ­
ławcza  rocznego czynszu dz ie rża ­
wnego za prawo propinacyi  ł ą c z ­
nie z t rafiką i domem wynosi 5130  
złr. w. a. Zakład w ym aga  się w 
wysokości 10°/o ceny wywoławczej ,  
zaś kaucyę  w kwocie równające j  
się półrocznemu czynszowi dzier­
żawnemu.

Warunki  l icytacyjne przejrzeć 
można w Urzędzie gm in n y m  w 
Zatorze. gi8?o 2 3

Zwierzchność gmmy miasta.
Zator, z ' ó  października 1,-88 r.
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C. k. wyłączny przywilej: St. Petersburg, Wiedeń, Buda-Peszt.

W  Ż  X E !
dla Rządów, F ab ryk ,  Obywateli m iejskich i ziemskich, kolei żelaznych itp.

1000 św iadectw  polegających na dośw iadczeniach. n

f f  „ E X i I C C A T O R M ? !  *
Medal W arszaw a 1885.

Ł li'*  M /C iW  jfeżijfetya)! Medal Kraków 1887.
Medal W arszawa 1886.

Osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zabezpiecza L
nowe budynki, zastępuje olejną farbę, desinfektuje i t. d.

B roszurkę z illustracyami, niezbędną dla każdego, w) syła się bezpłatnie i franco. »

Wynalazca inżynier-technik O . R i t t e r ,  
W a rsza w a , K ró le w sk a , 39.

U W A G A . W ynalazku mego nie należy porównywać z reklamowanemi smołami, Gudro
nitam i I Carboiami różnego rodzaju. 1702 4 O ^
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Francuzka

starsza osoba , poszukuje umieszczenia przy ro­
dzinie za bardzo skromnem wynagrodzeniem. 

Adres: Ulica Kolejowa, Nr. 2 1887 2 4

! V E - A . S Ł . O
d o sk o n a łe  k uch en ne  po 4 z łr .  50 
ct., n ieso lone , d ese row e  po  5 z łr .  
w 5-ktr. paczkach  z opakowaniem i opła- 
tnie rozsyła Z a rz ą d  d ó b r  N ow e S io ło  

pod  Stry jem . 557 50 O

W lasach pełkińskich
jest

drzewo materiałowe
do sprzedania.

A d re s :  AJministiacya lasów Czerce 
poczta Sieniawa. 1857 2 3

Hotel Narodowy
w K ra k o w ie  

jest do w yd z ie rżaw ien ia  za kaucya inb 
do  sp rzedan ia . 1818 2 3 

WHdomofó u właściciela w miejsca.

Restauracya
wraz z w yszynk iem  tru n k ów  
i u rząd zen iem , w głównej ulicy 

miasta, do od stąp ien ia .
A dres  p o d a  A dm in is tracya  „Nowej 

R e fo rm y ' .  1852 3 3

D w a pokoje
z przedpokojem, umeidowane (na życzenie t 
fortepianem), od  1 lis to p a d a  b. r. de 

w yu a jęc ia . J751 7 i
Ulica Karmelicka, Nr. 17, I piętro.

Pokój duży, frontowy
z a r a z  do w y o a j ę c i t t .

W iadom ość: ulica Basztowa, Nr. 27, 
I I  piętro. 1884 2 3

Magiel kołowa
w iększa, do sprzedania.

W iadomość w A dmiu. „N. Reformy", 
lub w biurze ogłoszeń Władysłnwa Gra­
bowskiego. 1883 2 a

WIELKA

P IE N IE Z M  L O T E M

5 0 0 .0 0 0
Marek

udziela w  szczęśliw ym  wypadku naj­
n o w s z a  w ie lka  lo te rya  w H A M B U R G U  
przez państwo zagw arantow ana jako 

najw iększa wygrana.
Szczegółow o jed n ak  :

1  4 0 0 0 0 0
1  w 2 0 0 0 0 0
I • • IOOINMI1 «  74000

Tooom
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612 w  
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30199 Wyg-r. 
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304)0
24)4)4)
1040)

54)0
1 4 81699lw  boo,2oo,

150, 127,100, 94, 67, 40, 
20.

N ajnow sza lo terya  przyzw olona przez wysoki rząd  
w H AM B U RG U , zabezp ieczona całym  m ajątk iem  
państw ow ym , liczy 9 8 .0 0 0  io.SOVT, z k tó rych  
4 0 .1 0 0  z pcw uością b ędą  v. v uranem  i- Cały kapi­
tał przeznaczony do w y losow an ia  w yn os i:

9 .3 4 5 .6 0 5
S z c z e g - o ln a  z a l e t ą  t e j  l o t e r y i  j e s t  t o ,  i*  

w s z y s t k i e  4 9 .1 0 0  w y g - r a n y c h  2 k t ó r e  om a*  
c z o n e  s ą  w o b o k  s t o j ą c e j  t a b e l i ,  w  k i l k n  j u i  
m i e s i ą c a c h  i  t o  w  s i e d m i u  k l a s a c h  z  p e w ­
n o ś c i ą  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .

< i łów u :i w yg rana  p ierw szej k la sy  w y u osi 50.000  
m a r e k ,  w zrasta  w drug ie j klas i o do 5 5 .000 , 
w trzeci- j  <I•« 6 0 .0 0 0 .  w czw arte j do  0 6 .0 0 0  w p ią tej 
«lr* 7 0 .0 0 0  w szóstej do 7 5 .0 0 0  w siódm ej *aś 
wztrl^da* • dii 5 0 0 . 0 0 0 ,  SjiecyamTe jed n ak  do 300.000  
i 2 G 0 .0 0 0  m a r e k  i t. d.

S p rzedażą  o ryg ina lnych  iosów  tejże !,jforyi zaj­
m uje się n iż e j  p o d p i N n n y  d o m  h a n d l o w y ,  
zechcą w ięc wszyscy, chcący zakup ić  loBy o ryg ina lue , 
z zam ów ieniam i do jiieiro nię zw racać.

S zanow nych zanwiwlającycłi u p ra sza  aię o załącza­
nie na leży tu śc i w a u s t r y a c k i e ń  b a n k n o t a o Ł ,  lub 
też z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  M użua też p rzesłać 
p ien iądze za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ;  na żyoaen i« 
zaś w ykonyw am y o b ata lunk i i za p o b r a n i e ®  PO- 
c z to w e m .

J)o c iągn ięc ia  p ierw szej k lasy  k o sz tu je :
1. cały  orygin . los Złr. S.60
1. połow a orygin. losu  Złr. 1-75
1. V4 część o rygin . losu Złr. 0.90

Każ den o trzym uje  l o s  o r y g i n a l n y ,  opatrzony
łierln-ni państw ow ym  i rów nocześn ie  u r 2 ? “ 0 w y  
r o z k ł a d  c ia g -n ie ń .  Z araz po c iągn ien iu  otr7.yiua  
każdun b io rący  udział urzędow ą l i s t ę  w y K r a n y c fi, 
o p a trzo n ą  herbem  państw a. " W y p ł a ta  w y g ’r a l i y c fi 
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d ^  g - w a r a n c y ł  P a ń ­
s t w a ,  j a k  t o  w  p l a n i e  l e ż y .  G dyby,
z o trzym ujących  n ie  p o doba ł się w brew  spodziew*niu 
p lan  c ią g n ie ń , je steśm y  go tow i p rzy jąć  losy n j® ^ p o ­
w iędn ie przed  ciąirnicuicm  i zw rócić należyto*0 o trzy . 
m aną za uie. Na życzenie przesyła się *a  darm 0 
urzędow e p lany  ciągn ień  dla pow iadom ien ia B i,. Ab, 
m ódz w szystk im  zam ów ieniom  zadość uczyni® 
szam y o b n a liiu k i ja k  m ożna u a jw c ześn ie j, w kaidyg, 
razie jednakżu  p rzed :

15 listopada 1888. \
i  t o  w p r o s t  d o  n a f i  p r z e s y i a c .

Valentin & Co.
Interes Bankierski 

w Hamburgu.

Prem iowane na w ystaw ach pow szechnych:
w  L o n d y n i e  1862, w l * a r y i n  1867, w W la d n l n  1873, w p a r y e u  1878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i prowincji,

koncertow e, sa lonow e, k ró tk ie , oraz ji ian iu a  i  fabryki głośnej..::' &wjeeie flnnj 
ksportowej Gottfr. Cram er, Wilh. Mayer w Wiedniu, od .180 *łr., ioO. 45 ‘>50 h t, j ,

6-»0 złr Fortepian)- /, innych fabryk od 2o0 złr. do 350 złr. 1 'i.m in j, «,i zfr. do 60 /.łr.

Skład fortepianów i wypożyczania: A. Thierfelder,
Wien. VII. Burggasse  71. nr, 0
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Z drukarni Związkowej w Krakowie PaDier % fabryki Braei Fijałkowekioh w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki


